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Polski bolszewizm.
Obraz, ja,ki roztacza poniżej nasz kores­

pondent petersburski, 'pozwala ocenić smu­
tną rolę, jaką objął tak zwany potoki bol- 
szewizm, inspirowany i w wielu wypad kac!) 
kierowany przez żydów z Królestwa i Ga­
lic ji. Autor ogranicza się do iednej tylko 
stromy jego działania: do walki z polskiemu 
instytucjami ratowniczemi w Rosji. Pi7 ten 
sposób 'uzupębua się nieznanymi dotąd epi- 
ŁOdami obraz, znany z innych szczegółów, 
a w całości monstruairA przez swe^rysy de- 

:strukcyl i nienawifci.

Polskie organizacje ratownicze w Peters, 
burgu i wogóle na całym terenie Rosyi prze­
stały istnieć. Większość ich sama już ud 
pewnego czasu dążyła stopniowo do zlikwi­
dowania, swej, działalności, a cala praca 
niebawem już ześrodkpwać s.ię miała w je­
dynej orgamizaeyi w Komitecie głównym 
powrotu, jako pomocniczej instytucji/współ­
działającej z przedstawicielstwem Rady Re­
gencyjnej. Ale ton proces likwidacyjny zo­
stał przerwany dekretem władzy sowieckiej, 
kasującej i zamykającej wszystkie orgami- 
sacye z dnia na dzień.

Deka et brzmiał, jak następuje: „Wobec 
tego, że szereg burżuazyjnych nai odowo- 
Iściowych organizacyj polskich, jafle Central- 
ny Komitet Ohjrwafą-łski ł Polskie Towarzy­
stwa Pomocy Ofiarom Wojny, a talkże i wie­
le innych trudnią się wydawaniem paszpor­
tów i przepustek do ziem okupowanych, 
ściągając za bo opłatę, które tk> czynności 
są nielegalne, gdyż organiracye te nie są 
filiami ani komisaryabu do spraw wewnę- 

i. ani komisaryafcu <ło spraw narodo­
wościowych, postanawia się: — -*kaaonvać 
Centralny Komitet Oby watelski i Radę ZJa> 
"dów Polskich Towarzystw Pomocy Ofia 
ram wojny ze wszystkiemi ich filiami w gra­
nicach republiki rosyjskiej, a także zam­
knąć wszelkie orgamzacye polskie, zajmują­
ce się wvdawaniem wymienionych wyżej 
dokumentów Wszystkie sprawy, dokumenty 
i majątek tych towarzystw konfiskuje się 
i przekazuje do roz-porządzcnwa komisuryatu 
polskiego przy komtoaryacie mdowffn do 
spraw JRrodc ™*ciowyńii“.

W dzień ogiotóizauia dekretu opieczętowa­
no lokale, archiwa, kasy wymienionych or- 
ganizncyj, pozbawia iąc tcfTsamcm polskie 
instytucje ^golec/me wszelkiego wpływu na 
organizację powrotu, na stosunki wygnań­
cze i t. p.

Zacytowany dekret władzy sowieckiej jest 
o&tatniem po.mn*-' iem polskich bolszewików 
w walce, jaka nieprzerwanie toczyła- się mię­
dzy nimi i społeczeństwem potokiem od 
chwili utworzenia się władzy sowieckiej. 
Zaczęła się ta. watka skasowaniem Komisyi 
Likwidacyjnej do spraw Królestwa Polskie­
go, utwor/.oncj przy, rządzi© tymczasowym 
t  p. Lednickim na czele. Potem przeniosła 
sio na prowincję, do miast i miasteczek, 
gdzie sprawy wygnańcze odebrano z  rąk 
istniejących . komitetów polskich ■— nieco 
scdemokratyizowanych po zwycięstwie rewo- 
lucyi —  i oddano pod kierownictwo nowo 
utworzonych Rad wygnańczych, złożonych 
przeważni© z samych-wygnańców i podle­
gających w zupełności wpływom polskiej 
partyi botozew iokiej.

Tymczasem został zawarty traktat poko­
jowy w Brześciu Litewskim, zaczęły się po­
woli- otwierać drogi powrotu. Bolszewicki 
komisaryat polski, utworzony1 przy władzy 
sowieckiej i frchodzący w je j skład, z  przy­
krością konstatował, że ogół wygnańczy nie 
cwraca się do niego i do jego pododdziałów; 
prowincjonalnych, lecz oblega organizacye 
społeczne polskie, których opieka i pomoc 
fuzynodla w ciągu całego ich istnienia i a- 
kcyi niewątpliwe i pomyślne owoce. W  do­
datku Główny Komitet Powiotu na podsta­
wie porozumienia z  władzami okupacyjnemu 
irzj skał możność tworzenia Stot powroto- 
iwych, wyda-wania zaświadczeń szczepionej 
ospy i t. d., słowem, istotnego ułatwiania 
wygnańcom powrotu. To wszystko było 
bolą w oku polskieiru komiraryatowi.

•Tuż dawno wystąpił feomisaryat potoki 
k gwałtownymi zarzutami, że organizacye 
polskie ułatwiaja powrót tylko elementom 
oi Tżuazyinym, klasom posiadającym, a na­
tomiast ni© dbają wcale o ludność włościań­
ską, a zwłaszcza o proletaryat robotniczy. 
,W organie bolszewickim „Trybunie”, ws­
chodzącej w Moskwie, pojawiały się usta-wi- 
©■mie aatykuly i notatki, pisane pianą wście­
kłości, obrzucając© błotem i orgammeye 
społeczne polskie ną emigracji |_u,Tz?d.ren-
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migracyjny w Królestwie Potokiem, nawo­
łujące wygnańców, by nie cnodzili prosić 
eię o łaskę, lecz czekali ma miejscach poby­
tu, póki komisarya-t potoki nie otworzy im 
drogi powrotnej.

Wygnańcy nie skorzy^tali z tej propozy- 
cyi; ani ludność włościańska, ani klasy śre­
dnie nie chciały wyczekiwać w bezczynno­
ści lepszych cza»ów. Ale najwoływanu. nie 
pozostały bez skutku. Co prawda, był on 
inny, aniżeli zamierzano. Gro większość wy­
gnańców zaczęła cię zapisywać na listy po­
wrotne i w Komitecie głównym i w Korni- 
sairyacie potokim, czyniła kroki równorzę­
dnie i  ta i tam, ©o w następstwie doprowa­
dziło do najzupełniejszego chaosu i dezorga­
nizowało « szelką akćyę. Jeżeli dodiać do 
tego częste zamykanie granicy przez wła­
dze okupacyjne z po „lodu naeromadzeniia 
się zibyt wielkich tłumów wygnańczych i w 
Toroazynie i w Orszy, jeżeli dodać fiakt smu­
tny, ale niestety prawdziwy, że pełnomo­
cnicy oficjalnego przedstawi cietotwa- polskie­
go nie zawsze zdotoli st mąć na ■wyżynie za­
lania, że wogóle miedzy dlziałalnoścdą Głó­

wnego Komitetu powrotu i .pełnomocników 
przedstawicielstwa, istniała raczej rozbie­
żność, niż ścisły kontakt, w tym wyroadku 
niezbędny —  to dojść trzeba do przekona­
nia, że a k c ja  reemigraeyjna. zabagniła się, 
w/koś! awiła, zeszła na najgonsz© dirocL

Fakty są niesiyeb-aaie smutne. Generalny 
konsulat niemiecld w Perer^bnirgu stwier­
dzał niedawno ofic jalnie w liście dio pol- 
sbiich organizacyj, że aa jego jpraepustk&mi 
przejechało przez granicę nie więcej jak 150, 
wyraźnie: sto pięćdziesiąt osób. fWdział pe- 
tersbunsiki Komitetu pk>wrotu oblicza wy- 
ekspedyowamycfi przez siebie na 500 osób, 
wreszcie pmedst&widetotwo połdkie wydało 
ni© więcej Jak 150 parocpastetc I  to ^ sayBt- 
ko. Gdyby reemiigranci chcieli czekać I g d j-  
by roCiiiigracya odbywała się dlałej w tem 
tempio, miusiałahy trwać całe lata*. 'Ale w 
rzeczywistości było inaczej. Setki tysięcy 
osób wyruszały do stacyj granicznych na 
własne 'yzyko, czyniły starania o uzyskanie 
pozwoleń na wyjazd wszelkimi możliwymi 
i niemożliwymi sposobami, brały zaświad­
czenia od komtoaryaitu potokiego i jego od­
działów, najczęściej zaś wędrowały, gnaaie 
tęsknotą, bez żadnych dokumentów.

Interesująco może być pólurzędone przed­
stawienie sytua.c\ i .reemigracyjnci prac® kie­
rownika botozew-ickiog-o -wydiziału reemigran­
tów. Streszcza się ono, jak następuje: Urzę­
dowo granica nie była dołąd otwarta dla 
powracających. Tylko w drodze wyjątków 
Niemcy otwierali ją kiedy niekiedy, przepu­
szczając od 100 do 150 ludizi. Pomimo je ­
dnak wrsizelkidi przeszkód wygnańcy z po­
mocą wydziału i indy widua.lnie powracają 
do kraju. Z siedmiu guberni] olkresmi półno­
cnego wyjechało już z górą 20.000 reemi­
grantów, zaś ogółem było ich 300 tj^siecy 
(w tej liczbie Polaków olkoło 130 tysięcy). 
Zarządzenia przygotowawcze, trwiające od 
sześciu miesięcy, są teras: zakończone; opra­
cowano tzazegółowę dane o miejscu pobytu 
wygnańców i t. p., ułożono plany reewakua- 
cvL Jednakże dotąd nie udało eię wydzia­
łowi komisaTyara do spraw reemigracyjnych 
rozpoeząć płanowego i maao:rego powrotu 
do kraju, ponieważ natrafia pod tytm wzglę­
dom ma przeszkody ze A tom  włada memie- 
ckich. .W  obecnej cłiwili (wobec epidemii 
cholery) granica jest zamknięta i niewiado­
mo, jak  długo potrwa to zamknięcie.

Ale komisuryat polski prowladz.i grę po­
dwójną. Nie zależy mu wicale na rychłym 
powrocie wygnańców. Przeciwnie, wolałby 
zatrzymać ich w Rosyi, utrwalić w nich bol­
szewicką wiarę, wcielić w seeregi czerwonej 
ainnii. „Trj buna” niejednokrotnie czyni do 
tego alnaye, a w jednym z ostatnich nume­
rów wystąpiła już z  jawnym zupełnie ape­
lem: „Wybierajcie!” Cóż więc wybierać ma­
ją  wygnańcy? „Życie — woła organ pol­
skiego botozewizmu — nie da wam bozkar- 
nie ujść stąd od obowiązku wobec walki lu­
dowej. Ono wam każe wybierać: alb© sze 
egi rewolucyjne, gdzao będziecie walczyć 

za własną epnaiwę, za sprawę ludową, za 
sprawę wvizwolcnia potokiego hidu przez 
r e w o l n c y ę ' c“ ;

i
. . . . . . .  Wybioraijcie! Tu

sława rycerzy^ wolności, bohaterskie boje

Wybierajcie!” .
Jeżeli się wejdzie do lokalu komi?ary:atu 

potokiego w Peteraburgu, jeżeli się amM czy 
tłumy, zabiegające o uzyskanie zaświad­
czeń, informujące się o możnoiść wyjazdu, 
jeżeli się pojedz i© do Toa-oisz.yna lub do Or- 
szy —  to ani ma chwilę iwtątpić ni© mężna 
ę© ogół wybiera. Kto. wie, czy i_ zam ch na

polskie organizacje ralotrnicze nie pozo­
staje w związku z temi dążeniami. W ka­
żdym razie faktem jest, że inieyatywa zam­
knięcia wyszła od komisaryatu do spraw 
narodowościowych, w którym polscy bolsze­
wicy grają pierwsze skrzypce, i że dekret, 
w nieobecności głównego komisamn, podpi­
sał zastępca, Polak, towarzysz Pestkowski, 
syn lekarza z łrodzi i towarzysz Stanisław 
Bobiński, jeden z młodych filozofów pol­
skich, autor nagrodzonej na konkursie „Prze­
glądu •Filozoficznego” pracy o przyczyno­
wo ści. ST. I.

„Nie wstya Patroklesow i zginąć z ręki Rektora, 
a Hektorowi z ręki Achillesa. Ale jeżeli plemię 
zwycięzców z pod Grunwaldu, Kirchhokmą W ie­
dnia, Somosierry i Racław ic przegnane zostanie 
ze swej ojczyzny p r z e z  z w y c z a j n y c h  i.y.d- 
k.ó.w z d.o.b.r.z.e n.a.p.c.hji r. ę k i e s z e n i ą ,  
zejdzie z historyi, maiąc na czole piętno hańby 
i ośmieszenia."

(„Myśl Niepodległa")..

Niemiecki sekretarz stanu p. Iłintze od­
jechał z Wiednia, gdzie odbywał konferen- 
cye polityczne. Nie wydano o nich jeszcze 
urzędowego komunikatu, a chociażby go 
wydano, dowiedzielibyśmy się z niego tak 
wiele, jak zwykle z podobnych rewelacyj. 
Podobno na porządku dziennym znajdowała 
się także sprawa polska, tak przynajmniej 
utrzymują dzieniiki wiedeńskie, których re­
porterzy polityczni z dość niepocjeszną mi 
mą, wpatrywali się w zamknięte drzwi sali 
konferencyjnej i brak infonnacyj zastępo­
wali, jak zwykle, darem kombinacyjnym, 
który tak im hojnie został dany przez przy­
rodę wraz z rasową v schodnią fantazyą.

Ogtatocznie „Frou-aHLublrót” doniósł, że 
w spranie polskiej „żadna decyzya nie za­
padła”. Nowością to nie jest, chociażby dla­
tego, że w konferencjach uczestniczył p. 
Hintze 1 urzędowi politycy wiedeńscy, lecz 
nie było tam reprezentantów rządu warszaw­
skiego; zaś zarówno w Wiedniu, jak  w Ber­
linie, wiedzą już zapewne, ze wszelkie „de- 
cyzye” o sprawie potokicj będą dccyzyami 
wtedy dopiero, gdy zapadną na obradach 
wspólnych. Sądzimy zresztą, że między Ber­
linem a Wiedniem są dziś do rozmów kwe­
sty e jeszcze bliższe, niż polska. Samo po­
ufne omawiMiie komunikatów wojennych 
niemieckiej kwatery głównej nastręcza za­
pewne sporo matcryału. Sprawa polska mo­
głaby pozostawać w związku z tymi ko- 
anentarzaimi ma ucho, lecz związek to dzisiaj 
trudniejszy do urzeczywistniemia, aniżeli np. 
przed rokiem. Rozmawiający politycy spo- 
btrzegll to (niezawodnie. Przekonali się, te 
gdy poprzednio Bartonowi nie spieszyło #ię 
z „załatwieniem” sprawjr polskiej, be. ha­
mował nawet usiłowania innych w tym 
względne —  to teraz od Królestwa pośpie­
chu iwymagać nie może. Zbrakłoby mu ar­
gumentów, przemawiających do interesu 

Warszawy, bure zaś argumenty mało w po­
lityce mają waloru.

Z naszej strony nie spieszyliśmy się z 
przepisywaniem wszystkiego, co wiedeńscy 
„żurnaliści” sądzą o kwestyi polskiej. Opi­
nia Ich w tym względzie jest dla sprawy 
naszej mniejwięcej talcsaino miarodajną, 
j  alt by była dla interesów Siamu lub Wene­
zueli. A nawet nie możemy powściągnąć 
pewnego zdumienia na widok, jak ezęść pra­
sy galicyjskiej zapełnia swe szpalty urzędni­
kami z „Tagblatu”, „Press” i innych moni­
torów naddunajskich, zupełnie tak, jak. gdy­
by przywiązywana (lo nich znaczenie. Nie w 
redakcyach wiedeńskich rozstrzyga się spra­
wna poislta i nie reporterzy będą ją  zała­
twiali. „Informacyc” ich zaś są najczęściej 
czeipane z powietrza i ograni fzają się do 
tego, co wykombinują sobie z pogłosek.

To zalewanie czytelnika wiedeńską wo­
dą było, niestety, obyczajem znacznej części 
dziennikarstwa galicyjskiego i symbolizo­
wało niejako ciążenie duchowe Galicyi ku 
„stolicy”. Przeniosło się ©no. jak widzimy, 
z czasów pokojowych w czasy światowej 
katastrofy. Ciągle jeszcze wpaja się w czy­
telnika przekonanie, że w pismach wiedeń­
skich rozstrzygają się losy świata, tak jak 
rozstrzygały się kuloarowe plotki i austrya- 
ekie burze w szklance wody. W odniesieniu 
do sprawy polskiej jest ta suggestya zupeł­
nie błędną. Rozumiemy wartość wiedeńskie.- 
go współczynnika, o ile. idzie o ten czy in­
ny etap w1 rozwoju naszej sprawy. Ale uka­
zywanie sprawy polskiej pod tą sztucznie 
zwiększoną perspektywą bałamuci tylko 
oko czyrelnika i nastawia jo ag, fałszywa

odległość. Dlatego nie zajmujemy się kom- 
binacyami „żurnalistów” wiedcfnkicu bar­
dziej, niżeli na to zasługują; plotki ich mo­
gą śmiało pozostać strawą dla czytelnika 
„stołecznego”, który lubi f ten pokanr du­
chowy, przystosowany zupełnie do jego po­
ziomu.

0 robotnika < dolary.
Kwestya reemigracyi amerykańskiej, jak 

niemniej utrudnienia emigracji zamorskiej, 
stają się problemem zaprzątającym umysły 
ekonomistów całej niemal myślącej Europy. 
Składa się m  to olbrzymia cyfra strat w za­
bitych i niezdolnych do pracy, wymagają­
ca jak  najrychlejszego uzupełnienia sił ro- 
boczyoh, jak niemniej spodziewany dopływ 
setek milionów, zaoszczędzonymi przez kil­
ka lat zarobków. Na Węgrzech poczyniono 
już przygotowania na przyjęcie emigrantów, 
stworzono instyhucyę: „A1 mistyczny Ba^k 
agrarny”, który, pozosrając pod nadzorem 
państwa, ma objąć kwesty* parcelacyi zie­
mi i ula wiać nabywanie je j powracającym 
robotnikom z limeryki. Z końcem roku 1916 
oceniali W ęgrzy  zaoszczędzone na emigra­
c j i  zarobki na 750 milionów ko^om: Trze- 
baby poprosić naszych specjalistów w kwe- 
8tyach emigracji, aby przynajmniej w przy­
bliżeniu podali nam dane, które mogłoby 
dać podstawę do podjęcia naśladownictwa, 
choćby według węgierskiego wzorku.

Z „Ekonomische stertotiseke Berichten” 
z 81 lipca dowiadujemy się, że szereg państw 
europejskich czyni starania, aby po wojnie 
ująć odpływu, uniemożUwiĆ enńgraoyę, 
a pr-zedewszystkiem powołać do ojczyzny e- 
migrantów. W Niemczech założono specyal 
ną iustytucyę: „Rekhstelle fiir deutache
Rueukwanderung óud Auswanderung”. An­
glia czyni tosamo, tworząc podobną inatytu- 
oyę: „Central Emigration Authority”, która, 
uposażona w daleko sięgające egzekutywy, 
jest wykonawczyrią ostrych przepisów u- 
Btawy, jakie wprowadzono w czasie wojny, 
celem utrudnienia emigracyi. Wszystkie 
biura okrętowe, zajmujące się ruchem pasa­
żerskim, oddano pod nadzór tej instvtucyi, 
wszelkie druki wysyłane podlegają je j cen­
zurze, aby uchjlić dawną propagandę emi­
gracyjną. Włochy na razie nic nie postano­
wiły w kwestyi emigracji, jak niemniej 
Francya, której ludność wogóle niechętnie 
wyjeżdża za morze. Natomiast ze strony 
Belgii i Hiszpanii poczyniono zapobiegawcze 
kroki, a Szwecya z początkiem roku 1918 
wydała dwie ustawy, obejmujące ochronę 
robotnika i poprawę jego bytu, aby, zwią­
zawszy go z krajem rodzinnym, zapobiedz 
emigracyi. W Ameryce północnej i południo­
wej, jak niemniej w Brazylii —  jak donosi 
b*riłń«L& „Deutsche Landwirtschafttoche 
Presse” —  czyn? się wszystko możliwe, aby 
po wojni© nie tylko zatrzymać europejskie­
go robotrćka, lecz zachęcić korcystnemi wa- 
ruuka&d pracy do rojniojszych jeszcze wy­
jazdów, aby przemysł amerykański i wzmo­
żona produkeya rolna rozporządzać mogła 
niezbędną wyszkoloną armią robotniczą.

W Niemczech ponadto wielką troską rol­
nictwa jest spodziewane zamknięcie dopły­
wu robotnika a emigracyi sezonowej, nie 
ustają jęki junkrów, przyzwyczajanych do 
tei nowej formy niewolnictwa, jakie ustali­
ło niemieckie ustawodawstwo emigracyjne, 
a Wielkie warstaty pracy rolnej, z planami, 
jakie dyktowały wskazówki „eamostarczal- 
ności”, staną nieuchronnie wobec problemu, 
którego rozwiązania szukać należy chyba 
w Chinach, czerpiąc z tamtejszej podaży 
pracy chętnych rąk.

Spodziewać się należy, że w pracach pań- 
stwowo-twórezych nie zaniedba się tak wa­
żnej sprawy, jaką jest uregulowanie em i­
gracyi i piekącej kwestyi reemigracyi, zwła­
szcza, w tej (‘..iedzinie mamy poważnych 
znawców, których źródłowe prace w tej 

dziedzinie są ccnioue także i zagranicą.
R. W.

Z KRONIKI POLITYCZNEJ.
Odroczenie warszawskiej Rady Stanu pozo­

staje w związku, jak donoszą pisma tamtejsze, 
z niewyjaśnioną, sytuacja polityczną. Termin 
najbliżsi ego posiedzenia nie jest oznaczony.

niemiecki© storpedowały bowism sześć 
tów wspomnianych linij.

olwę*

Idea sądów rozjemczych w zaiargacH mię­
dzynarodowych znalazła w ła ś n ie  zastosowanie 
w Ameryce. Rzeczypospolite: Honduras i Ni- 
caragua popadły w konflikt i zaczęły posuwać 
ku granicy swe wojska. Wdał się w tc prezy­
dent Wilson. Na jego pmpozycyę wstrzymano 
kroki nieprzyjacielskie. Obydwie strony zdały 
się ną rozstrzygnięcie prezydenta Wiłśonlf 
1 przedstawią swój zatarg w Waszyngtonu

Nasz charakter..
Sztutgar ckie czasopismo „Der Turni er” 

(16) przedrukowało ża „Beri. N. NacbricfP* 
ten” list z Galicyi o polskich' „tradycjach" 
panowania i ujarzmiania”. Bezimienny au­
tor napaści Da nasz naród, tb widocznie ja ­
kiś patologiczny osobnik, zatracił widać 
wszelkie poczucie chrześcijańskiej sprawie­
dliwości i  przyzwoitości, jeżeli śmie tak na­
śmiewać się z męczeń°tw? i z uczuć rozdaf- 
tego narodu. Ignorancya idzie tu w parze 
ze złośliwością.

Kto zna charakter narodowy rolaków — 
wywodzi autor listu —  ten z jednej strony 
nio będzie się dziwił zarządzeniom i upo­
mnieniom poważnym, udzielanym nowemu 
państwu, ani nie będzie miał powodów do 
obaw, zwłaszcza gdy zaraz pozna, że cało 
zachowanie Bię Polaków jest brakiem 
yszelakiego wewnętrznego taktu i tylko 
teatralnym gestom. Z drugiej strony, jeśli 
ktoś ma tyl^o prawu używania (Nutz- 
ńeaser), bo żył I detychrai&i* żyje z ©udzej 
łosi i ,  o tym nie można mówić, jako o isto­
cie, która posiada własną wolę, ani o Y.-aito- 
śoi jego gróźb. Znaną jest rzeczą, że „dusza, 
potokiego narodu, wzrosłego wiród idezwy;. 
kio sprzyjających politycznych okolic -::o- 
tci” nloczuła była na wszystkie objawy w* 
życiu narodów, zupełnie obojętną wchec 
wszystkich aocyaino-polif ycznych zmian 
i rozwoju reszty Europy. Gdy w zathodt.lej 
i środkowej Europie wrzała walka prseilw 
absolutyzmowi i reakcji, Polacy byli jedy­
nym narodem, który oddawał się tymcza­
sem hypmozie swych historycznych tradycji
0 wielkiej Polsce i  iluzyom o swer.i w jjąuio- 
w«q stanowisku w-śród naiodów. Oni wie­
rzyli i wierze dotychczas, że por alk za­
trzymać koło historyi świata, albo je 
odwrócić. Wszyscy, od ko:menvni\s.ow do 
socyalnych demokr. ów, hodują kiur- :mi.i- 
cbetczyzny, panowania narl & -dadańi.i n.,;o- 
dauń; są pasożytami wyniosto rai. < ży­
cie pojmują jako „używam© km-zit-m d. u- 
gich”.

Każdy uczciwy chraeśofja d i, ]• iżoy ]<!-»-* 
mjący się bodaj tylko rozumem nar dnym 
ucaeiwy człowiek ma posz.ono vanie dia cier­
pień i  boleści drugich. A jak  kort siionc ,-rt 
zapatruje si© na stuletnie przeszło neeseii- 
stwc narodu? Umie je tylko zohyd:.'ć. Po­
lacy —  powiada —  wyzyskując ogólne 
współczucie narodów z powodu rozbiorów 
ich ojczyzny, otoczyli się wymyślony?# j.a- 
snym wieńcom męczeństwa i używają go na 
to, by wpadać znowu w najgorsze nawyeski 
przeszłości. Do twarzy jest im z tem mę­
czeństwem i dlatego zadają od Europy, by 
wielkodusznie zajęła się ich uwolnieniem. 
Protektorzy zaś niektórych państw i ludów 
zamiast im wskazać drogę do otrzeźwienia, 
do sprawiedliwego porachunku z sąsiadami
1 „historycznej spowiedzi przed sobą sam - 
ml”, wychowali ich na aktorów, którzy ruj 
przedstawiają si? światu (odpowiednio do 
poliiyczrych wypadków) jako okptee u o| że 
bracy, to znowu jako dąsający sin i grożą­
cy i-rnym. lub też jako niesłusznie prześla­
dowani. Czasem potrafią, jak żonglerzy ku- 
bmi, rzucać frazesy o rewolucyi, derm kr > 
cyi, samostamprieniu narodów, w potrzebie 
zaś o reakcji i a.neksyonlźmie.

Nie obeszło się i bez tam : x  As. Po!alra~i 
,jnaigorszego jezuityzmu”. W przeszłości 
nic mieli żadnych względdw na żadne ugo­
dy z sąsiadami i teraz jeszcze depcą, nogami 
wszelkie zasady ..politycznej ©trkl” i uwa­
żają się za mentorów i mistrzów, v ?boc w- 
ryck narodów (wobec Uleralny). W  srkole

'•1'olcnio.m

Eolandya sięgnęła po rekompensatę ea ini- 
szczcne przez Niemców ewo okręty handlowe, 
Niderladzko-indyjska aj^utura prasowa donosi, 
że w Batawii rząd holenderski zaiął sześć stat­
ków niemicaldch, które tam się znajdowały i 
przekazał jp do używania Rotterdamskiemu 
i _Królewskiemu JJoydawi _J<Qdzi§ fiodHodne

i kościele wszczepia się całym pc 
przykazanie o tajemniczej .pilśni kultural­
nej” na wschodzie. Tak to pismo, któr? 
służyć pcwlnr.o prawdzie, informuje swwck 
czytelników. Okoliczność ta. że tost jest z. 
Galicyi, postony do ..Beri. N. Naolirichte “ 
i że takie okazuje "ainteresowonio się Ulcr; I- 
ną, zdaje, się wskazywać, jaka jest geneza, 
tego dokumentu głupoty i nienawifc.
T

j

» ! .
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Pustynia pod Lens.
A nglicy  za ję li L e c z . Zam ieszczam y 

poniżej ó p V :* s o  terenu w alki, w y jęty  
— z k siążk i p. W iiolriit N oskow skiego: 

...Ludzie i a im “i v ,  w ydanej nakładem  
naszego d ziennik* t ~. :\ z  trn  skreślo- 
w zim ie r. 1917 po<iz;*.< po k ó ż y  na 
fron t francu sk i.

. .  Jesteśmy wo framauskiśm Pompei. 
Nazywa się ono Lena, Conrrieres, SatóJę- 

•anines, albo dowolnie, byleby ha®wę wybrać 
z pomiędzy miejscowości po jednej hib <Itu- 
£ ;ej stro-nie frontu w północnej Franc-yi. Wy­
gięcia zawsze taksamo, Jak? Zobaczyliśmy 
sta paru przykładach, gdy samoeliody nic-’ 
Biy wycieczkę paszę ze stacyjki Orchies, 
pa drodze z Tournai do Lilie, ku pierwszym 
rowom strzeleckim.

Między tym pasem walki a etapami, trzy 
fnożna odróżnić stref}’. Pierwsza napozór 
pienaruszooa, przynajmniej przy tej drodze, 
którą przelatywaliśy. W drugiej domy tro­
chę zestrzelone, lec.* ludność pozostała; 
nv trzeciej już wiele gruzów i w nich ledwie 
ptrocłię łudzi -.cywilnych. Nakonioc strefa bi 
itwy: szczątki bezkształtne pomieszczeń la- 
Jd&kich, a wśród nich sami ludzie w hełmach 
stalowych i z maskami, gazowemi u pasa. 
■I nam również dostały się te przybory kar- 
toawału 1914— 191....? Myśleliśmy zrazu, że 
przewodnicy nasi pragną podnieść nastrój 
Sztucznym, trochę dreszczem. Okazało się, że 
traktowano gości tyiiko na równi z domo­
wnikami pól śraiered. Kogokolwiek spotka­
liśmy, dźwigał szarą puszkę, którą otwiera 
6Śę za alarmem, iż gazy płyną, aby ustroić 
ąię w eoś podobnego do małego przyrządu 
iBla nurków, który ma- okulary na oo~y 
i  długą bujającą się trąbę, zakończaną fil 
itrem, trzyma się zaś na czaszce zapomocą 
gumowych wstążek.

„Do samego- Lens już się nie dostanie­
my —  zakonkludował kapitan po rozirfówie 
z miejscowymi komendantami w jakiejś 
.wioszczynie, gdzb zatrzymano ras dlarozda- 
mia masek. „Za jasno. Óstroełi-wanoby drogę 
Natychmiast, gdyby spostrzeżono samooho- 
jdy". Szkoda. .. \le i tak zobaczymy przed­
mieścia, to daje pojęcie o miejscu bitwy, 
jo pozycyach...“. „

Jechaliśmy smutnym, szarym krajom. Przy 
feznele sterczą pnie drzew i resztki krzaków 
{pokaleczonych możSi siekierą, może szrapne- 
2em? Deszcz mżył i zacinał ostry wiatr. Na 
"drodze, ciągle niszczonej przez pociski i przez 
'ciężkie koła, a ciągle naprawianej, spoty- 
jkaio się od czasu do czasu oddział robotni­
ków francuskich z blasranymf numerami na 
‘czapkach, albo wóz, wlokący się powoli, bez 
pośpiechu. jak gdyby nigdy nie miał się za- 
Inrymać, tylko tak sunąć, sunąć niby we 
śnie: kilka razy ukazał się miotacz min, 
powożony przez żołnierza, zajcutśTnego 
w płaszęz, z barkami skulonymi, z głową 

-i^ ą g n ię ta  w kołnierz gestem wyrażającym 
Kępą rezygnacyę. Koń człapał machinalnie 
n ) łbem zwieszonym, ̂ nie podnosaąc go na- 
d#et na pisk i szum samochodu. A huk ar- 
to*f, który nie opuszczał nas od dwudziesta 
czterech godzin, od zajechania de Toumai, 
łomotał nieustannie, głucho, jak grzmot, 
podziemny.

Przelecieliśmy kilką razy przez postrzę­
pione kulami wioski czy osady górnicze, 
łyhi fo już strefa trzecia: strefa zniszczenia 

metodycznego, pocisków padających na pe- 
,wnc, dzięki awiatorom, którzy obserwują 
;z pod chmur każdy strzał i telegrafem beg 
«ćLmtu zawiadamiają batetyę, odległą o pa­
rę mil może, eay dobrze mierzono. Gdzienie­
gdzie- ostał sic jeszcze między rumami do- 
a e k . albo dwa, tytko szyby wyleciały wflkiv 
tek  ekspiozyj sąsJeiinicłi. Wyglądało to tak, 
jaik gdyby dom otworzył oczy i dziwił się, 
tle jeszcze stoi. Na niektórych zwaliskaeh 
(można było obserwować drogę, jaką zrobił 
pocisk: okrągły otwór, którym wleciał i miej- 
ece, gdzie pękł, wyrywając lej w ziemi.- Wi- 
®ać to było przez wydartą przednią'ścianę 
flomku, która znikła, jak  gdyby ktoś pod­
niósł kurtynę. Scena, jest to pokój bo z 
Czwartej ściany.

Na ruinach i na ścianach jeszcze eałych 
toapisy: „Do Orchies... Do Saullemines, Śtu- 
jflni.i... Zakrywka na lewo... Alarm w rade 
ataku gazowego... Kantyna..." Obok napi- 
)BÓw strzałki rzucone wapnem na czerwoną 
Cegłę. Gdzieniegdzie niemieckie napisy ulic, 
Skomponowane przez żołnierzy na cześć 
jenerałów i wyższych komendantów. Oto 
..Baselerstrasse1*... Zaleciało nas JVarszawą 
y, tym francuskim Kaliszu.

„Wysiadamy!" Z pod zatrzymanych sa 
jnochodów tryska fontanną ió lta  gltna. Na- 
frprosł, jak okiem sięgnąć, długi pas drogi, 
podnoszącej się trochę ku górze. Na prawo 
gaikieś kominy w oddali, na lewo szarzeje 
óoś na wzgórzach'. To pozycye angielskie. 

A w koło nas ruina tak potworna, że 
Kułoby się pięści zaciskać i gryść palce 
myśl, żo rozbestwione draps-estwo urąga 

ik  w biały dzień bezsilnemu światu. Na 
(pis dokładny trudnoby się silić. Mieliśmy 

lęku )>otein fotografie Saullemines i  Lens, 
‘ {c dokumenty, adawaloby się, najwier- 

jejsze, Ale soczewka tutaj zawodzi Cóż 
że 2 niechybną ^dokładnością odbije 

^roairnlony dach, cegły zmiażdżone na okru­
chy, belki poprzeklada/ne w głupim chaosie

Ł" kałuże szkła potłuczonego? Patrzeć na to,
► 2upelnie, jak czytać protokół sądowy z

wizyi lokalnej na miejscu zbrodni, protokół, 
który grozę rozpętanego zła ujmuje w mo­
notonną s p e e i e m  f a c t i  Tutaj tazebaby 
malarza — i to tak wielkiego odczuciem 
ludzkie-m, juk nieludzkim jest ten widok.

Poszliśmy ścieżynkami między drutem kol­
czastym, który rośnie tu taik gęsto, jalk ja ­
skry na wiosennej łące. Pierwszy dom, jaki 
minęliśmy, miał w tylnej ścianie olbrzymi 
wyłom; przez chropawe zygzaki frontowego 
muru w y sy p ia ły  się tapety, sprzęty i dar 
ohówka. Zupełnie człowiąk ranny w plecy, 
któremu kula, idąc w skos, wydarła wnę­
trzności. Drugi dostał granatem z boku pod 
samym wierzchem; dach zesunął mu się na 
bok, niby czapka wsadzona na baikier po 
pijanemu, cztery okna wyleciały razem z ra­
mami, dwa były zupełnie nietknięte i szkli­
ły się, jak oczy umierającego.. Obok zaczynał 
się pas najtrafniejszych strzałów. Rzadko 
jaki miir wznosił sic w całości wyżej niż na 
półtora metra od ziemi i szerzej, niż na po­
łowę dawnej ściany; między niemi nie było 
już gruzów, ale wióry i strzępki wszystkie­
go, co żyło tutaj życiem mieszkańców, jako 
sprzęty, naczynia, odzienie, bi-ckma. Łóże­
czko dziecinne z blachy białej w niebieskie 
prążki przechowało się jeszcze w całości, 
hociaż skręcone w kłąb siłą wybuchu, wbi­
te w materacyk i okręcenie kołderką; na 
niem leżał kawałek rydla i solmiczka. Zre­
sztą jedno zwalisko, posypane utłuczona na 
proszek cegłą, która pod deszczem zmienia 
.ńę w czerwone błoto i spływa w gliniaste 
baj-ury, niby kałuża krwi świeżej. Tak -mo­
żna iść całymi kilometrami.

Niespodzianie wynurzy się czasem widmo 
domostwa: jedna ścrnna, pochylona nad 
ływawem błotem, albo dach. wsparty jakimś 
cudem równowaffi na resztce m ira, wyglą­
dający jak gnzyhisiko o kwadratowym kape- 
tusru, 7. trzonem przeros-łym na jedną, stronę. 
Pod takim dachem-leżała kusa ogniotrwała, 
a 2 boku w?nł  się sgrld: ..TTorlogerie, Orfe- 
yrerie“. Nu js tras/mie i-izy był złom muru. 
który sterczał samotnie, od góry był przebi­
ty dwoma poetkami mniejszego kalibru, od 
spodu ział wielka okrągła, dziurą i stał pod 
światło, które przełatywnł-o jaskrawo trzema 
otworami. Patrząc nań, widziało się twarz 
ludzką, oczy wywalone w obłąkanym stra­
chu i usta woła jące o pomstę do nieba.

Potykając się i podnosząc; obtóćens. prze­
marznięci, brnęliśmy w no-zmoktej glinie, 
która czepiała 'się' butów obsli-zlą warstwą. 
Lej przy leju pokrywał ziemię, jak  wrzody 
pęknięte i wypełnione czasem wodą o zielo- 
nawych, tłustych pobłyśkach, niby ropą. Ofi­
cer prowadzący przystanął i rzekł, wyciąga­
jąc rękę:

— Tam b y ł o  Lens.
W zamglonej dolinie szarzało coś niewy­

raźnie. Ktoś miał lornetkę. Ujrzeliśmy jedną 
kupę gruzów, które zasłały miejsće, gdzie 
wznosiło się miasto dedm da 'es ięcio-tysię - 
<?zne. ,

—  Nie stracili panewiie wiele, że nie mo­
żemy dojechać. Tam wyglada taiksamo, jak 
tutaj. Tylko t e g o  więcej.

I  wskazał na rumowisko dokoła.
Grzmot podziemny przewalał sie coraz 

głośniej. Odtóżniał-o srię najgłębszy bas cię­
żkich kalibrów od jaśniejszego trzaskania 
dział pcłowych, najcieniej zań eksplodowały 
pociski, któro czasem widać było dokładnie 
na szarem niebie, jako rozpalone s-łożkl, któ­
re otula, bardzo biała, chmuzfca, Pojeóyncsy 
strzał wyskaiki-wał czasem naprzód, jak głos 
solowy na tle chóru. Działo *:ę to wszystko 
na odcinku nrzrlogłym; nasz był spokojny 
tego dnia. Wokół jpzpośc-io.rnla sic pustka,
która niazywa się polem bitwy: nic, prócz 
drutów kolczastych i błota. Niemniej byli­
śmy na jednej z najsilniejszych pozycy] za­
suwkowych linii „Wotana 1“ choć mogliśmy 
o tern nie wiedzieć, bo linia, znajd1 ne się do­
słownie pod ziemią. Wejścia są w lejach, za- 
słorniete gałęziami 1-nb deskami, odszukać je 
potrafi prawdopodobnie tylko wtajemniczo­
ny, po -znakach, gdyż lej ,,wei<h-iowv“ -nie 
różni się nicatem od „pustego". Niektóre po­
wyrywane izmstcły poriskami, niektóre wy­
kopano umyślnie. Tablice na słupkach wska­
zują drogę do zakrywek: wr nocy błyszczą 
światłem foaforyeiOTetn. aby żołnieirze, luztt- 
jacy załogę, mogli trafić do swego „mieszka­
nia".

Zwiedziliśmy parę takich whowłtów. Sufit 
stanowi blacha żekuzaia. podłogę deski, nie 
brałc piecyków; tom, gdzie użyto na za kry- 
wid piwnic poburaonycb domów, spotyka się 
pewien komfort, zwłaszcza w pomiejz-cze- 
niach oSccnskich: łóżka, jakieś litografie na 
ścianach, nieunikniony grauriofo-n. Schodzi 
się do tego po uma-zanej drabinie. Ludzie 
krzątają się, dobrze odżymd-eni, przeważnie 
bardzo młodzi, rześcy, bez zmęczenia^ w o- 
Cizach. Siedą tu tydzień, czasom  dłużej, gdy 
ogień zaporowy od et, nie komunikację z re­
zerwami i nikt zluzować nie przybywa. 
W stalowych hełmach, z maskami gazowe- 
mi u paso, uwijaj a się w tej norze, która 
lada sekunda m,ożo stać się ich grobem, 
a w której starają się zadomowić, jak możnta 
iiaj wygodniej.

0  pół kilometra s-ląd Anglicy wiodą ten- 
sam żywot t-rogio-dycki; dalej, na południo­
wy zachód, Francuzi; ku południowi Włosi; 
ku whehodowi Turcy, liaś Amerykanie prze­

chodzą właśnie gtodya wstępne, jakich po­
trzeba, aby śt^ r się człowiekiem jasikiinaKł- 
wym .dwaułziestógio stulecia.

Wracaliśmy do samochodów pifteż ruiny. 
Oficerowie objaśniali często kaliber pocisku, 
który wydoił domowi wnętnznośoii, dodając: 
„Wszystko, co tutttj widać, to zniszczyli An­
glicy". W Brukseli rozdawano nam pienia, 
drukowane po francusku, z iluartraoyami, 
które przedstawiają zrujnowane miasteceikn 
belgijskiego pobrzeża i mają wszędzie pod­
pis: d e Ł r u i t  p a r  l e a  A n g l a i a  Gdy­
by dzisiaj potop zalał ziemię, a kartki te 
jedyne ocalały, to przyszli archeolodzy mie­
liby, doprawdy, pole do uczonych hypotez: 
o co szło w tej wielkiej wojnie, którą Anglia 
prowadzała przeciw Francyi?...

Pozycye nasze są właściwie nie do wzię­
cia — tłómacizył oficer. —  Ale niczego wy­
kluczyć nao można, więc możliwy jest od­
wrót o kilka,, c/y kilkanaście kilometrów. 
Jeżeli Francuzi nas zepchną, to dostaną znów 
kilkanaście kilometrów pustyni.

Pustyni, która była Francją.

KONFISKATY. Ekspozytura policji w Pod­
górzu skonfiskowała wczoraj rano u żydowskich 
paskarzy 100 klgr. słoniny i 300 klgr. cykoryi, 
przeznaozonwch na wywóz z Krakowa.

KRADZIEŻ W TRAMWAJU. Wczoraj przed­
południem podczas jazdy tramwajem z Podgó­
rza do Krakowa skradziono p. Ignacemu To­
ruńskiemu zegarek złoty, wartości 500 koron. 
Sprawca zdołał niespostrzeżenio zbiedz.
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MATKA BOSKA SIEWNA. Dzisiaj przypada 

święto Narodzenia Najśw. Maryi Panny. Lud 
uroczystość dzisiejszą zwie „Matka Boska Sie- 
wna“, z powodu, że obecnie rozpoczynają się 
e-iewy ozimin. Jeżeli kiedy, to teraz bardziej, 
niż kiedykolwiek, gorące płynąć będą w ko­
ściołach wiejskich modły o błogosławieństwo 
siewów, które może w przyszłym roku nagro­
dzą niepomyślne zbiory tegoroczne.

ZWALCZANIE LICHWY. W poniedziałek
0 gol z. 4 popołudniu w'starostwie krakowskiom 
odbędzie się pod przewodnictwem delegata. Bic- 
siadeekiego konferencja' w sprawie zwalczania 
lichwy towarowej i żywnościowej. Odnośne 
wnioski przedłoży starosta Studziński.

BRAK LEKARSTW. Wśród mnóstwi bra­
ków, sprowadzonych wojną, brak lekarstw bar­
dzo dotkliwie daje się odczuwać ludności. Pre­
paraty francuskie dawno się wyczerpały, zastę­
pujące zaś je niemieckie przychodzą, do aptek 
w niedostatecznej ilości i z wielfeiem opóźnie­
niem, spowodowanem znów przyczynami zwia- 
zanemi z przeszkodami w komunikacji kole­
jowej. Lekarze są w kłopocie, gdy skompliko­
wana choroba wymaga leku, który trudno do­
stać w aptece. W niektórych aptekach bmk 
nawet najpospolitszych środków .leczniczych 
Wzmożona śmiertelność wśród chorych stoi też 
w związku z brakiem koniecznych lekarstw. 
Dodać wypada, że w ogromnej mierze tak do 
braku, jak i podrożenia środków lećzzńczych 
przyczyniło się założenie Centrali lekarstw w 
Wiedniu. Centrala ta bowiem przydziela z re­
guły aptekom tak małe ilości lekarstw, żo wy­
starczają ono zaledwie na parę dni, następnie 
zaś znown apteka jest pozbawioną koniecznych 
środków leczniczych 

Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 
Dziś o godz. 7 wieczór odbędzie się inaugura- 
cya sezonu jesiennego, pełną serdecznego ciepła
1 umeru kc-mr-dya Bogusławskiego p. t.: „Opie­
ka wojskowa". Doskonale z pogodnym tenem 
sztuki zestrojona gra naszych artystów przy­
czyni się niezawodnie do wielkiego jej powo­
dzenia, w tein też praeświadczenm dy rok cya 
wystawiV „Opiekę wojskową" cztery razy w 
pierwszym tygodniu, mianowicie w niedzielę, 
poniedziałek, wtorek i czwartek. Duży popyt 
na bilety na przedstawienia powtós/e świadczy 
o niecodzienuem zainteresowaniu się zarówno 
nową fazą, w jaką nnsz teatr obecnie wstępu­
je, jakotei pierwszą sztuką rozpoczynającego 
sie dzisiaj sezonu.

O POLEPSZENIE BYTU. Wczoraj przedpo­
łudniem w starostwie łprakowskiem pod nrze- 
wodniebwem delegata Biesiadeckiego odbyła 
się konfereccya w sprawie polepszenia bytu 
funkcyoaaryuszek powiatowych komisyj zasił­
kowych. Brali w niej udział: starosta Studzii- 
eki, wszyscy i>rzewoAniezący komisyj, oraz de­
legatki fnnkcyowsiyuszek. Uchwalono założe­
nie dla nich ko neuron.

TOPIELEC. Dnia 4 b. m. na prawj-m brzegu 
Wisły w Małym Piastowie woda wyrzuciła 
zwłoki nieznanego mężczyzny w wojskowem u- 
braniu. Przy utopionym nie znaleziono żadnych 
legitymacyj, mudur pozbawiony był odznak, 
na czole widoczne ślady obrażeń. Tożsamości 
oeoby nie stwierdzono. Zwłoki odstawiono do 
szpitala garnizonowego w Krakowie dla doko­
nania

„WYSTAWA" SKRADZIONYCH RZECZY.
W najbliższą środę miedzy godziną 4 a (i w u- 
rzędzie policyjnym pod Zamkiem będą w sali 
raportowej wystawione skonfiskowane i ode­
brane od paserów rzeczy, które pochodzą 
z kradzieży, na szkodę niewiadomych właści­
cieli Po wylegitymowaniu prawa własności 
rzeczy te beda sobie mogli właściciele odebrać. 

KRADZIEŻE KOLEJOWE. Organa policji
wpadły ua dworcu kolejowym w ostatnich 
dniach na ślady szajki złodziejskiej, która od 
szeregu miesięcy kradła podróżnym waiizy i 
kufrjr z wozów kolejowych. Dochodzenia 
w toku.

Z Pelsbl 1 Z9 świata.
STRAJK PIEKARZY W WARSZAWIE za­

kończy! się zawar-iem ugody prowizorycznej 
na trzy miesiąc®, w którym to czasie pracowni­
cy mają otrzymywać zwiększony deputat- ży­
wnościowy 1 nast ąpi f*stateczne pi emulowanie 
płaty.
_ KRZYCZĄCE CYFRY. Pod takim tytuł».m 

donosi piotrkowski „Dziennik Narodowy"; Le­
ży przed nami zestawienie urzędu parafialnego 
w Piotrkowie ruehu ludności w ciągu ostatnie­
go miesiąca Krótki®, nieubłagane cyfry. W cią­
gu miesiąca urodziło się — 35, zmarło 88 osób, 
co stanowi ubytek 35. Ze zmarłych dzieci przy­
pada: na liczące poniżej roku — 16 (prawie 
18 proe.), do lat 10-ciu — 18 (przeszło 20 proc.). 
Razem śmiertelność dzieei w naszej parafii wy­
nosi 34 procent, a jeśli doliczymy do tego mło­
dzież szkolną w wieku do lat 20-tu, to otrzy­
mamy potworną wprost cyfrę 42 procent. Pra­
wie p o ł o w ę  u m i e r a j ą c y c h  s t a n o w i ą  
l udz i e ,  k t ó r z y  d o p i e r o  p r z y g o t o ­
w u j ą  s i ę  do t y c i a .  I nio wybija ich jakaś 
epidemia doraźna. Dobija ich nędza, głód i to, 
co idzie za nędzą: gruźlica, którą szerzy się u 
nas poprostu z zastraszającą siłą.

BANDYTYZM W KRÓLESTWIE. Z Warsza­
wy donoszą: Na dwór Ftrzeszkowice napadli 
bandyci. Szczegółów jeszcze brak. — W Hali­
nie Małej, w powiecie miechowskim, gdy w do­
mu zmarłego Stanisława Goli zebrał się orszak 
pogrzebowy, wtargnęło sześciu bandytów. Ste- 
roryzowali obecnych, zrabowali im 4000 rubli 
i różne rzeczy, poctem odjechali wozem. — Po­
między Cze oz ni ca a Zagórzem, w powiecie pu­
ławskim, napadło pięciu bandytów/ uzbrojo­
nych na Antoniego Parcela z Wólki Kątnej i 
zrahowało mu 300 rubli, oraz 750 koron. — 
Pod Truskolasami na drodze z Wręczycy do 
Częstochowy trzech bandytów uzbrojonych w 
rewolwery, napadło na wóz z kupcami i zrabo­
wało im 1000 marek.

Z WADOWIC donoszą nam: Jednem z mniej­
szych miaet Galicji, odznaozającem się i dziś 
jeszcze, mimo wojny, dostateczną czystością, są 
niezaprzeczoni® Wadowic®. Pozatem mają Wa­
dowice — co jest niesłychanie ważne — ludzi 
energicznych i chętnych do pracy. Jedną z in- 
atytucyj będących w pełni roswoju jwfc’ tu 
S k ł a d n i c a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  nie­
zmiernie fuchUwa i obrotna. Z końcem sierpnia 
b. r. odbyło się w Składnicy walne zgromadze­
ni® sprawozdawcze, które wykazało ogromny 
rozwój tej instytucyi i jej filii w Andrychowie. 
W ubiegiem trzechleciu uporządkowała dyrek- 
cya intereea tak, że udziały członków w dziale 
handln wzrosły z 16.000 na 107.000 K. Filie w 
Andrychowie założone w ubiegłym roku rozwi­
nęły się również wspaniale przy dzielnej pomo­
cy nacz. tamt. sądu p. Krawczyńskiego i aseso­
ra Frysia Franciszka. W skład dyrekcji Skła­
dnicy w Wadowicach weszli obecnie z wyboru 
pp. Han Robert jako prezes: Peterach Ignacy 
jako wicepr.; Hajdukiewicz Karol jako ^ekr.; 
Buszek Franc. inko wicesokr.; oraz pp. Klisie- 
wicz Wład., Dąbrowski Walenty i Grębosz Igr 
iiacy.

Jakkolwiek Składnica rezyduje w mieście, 
jednak i w okolicznych wsiach powinna działać, 
a w szczególności zająć się dawnemu sklepami 
kółek rolniCGjch oraz powołać nowe do życia, 
dotąd bowiem powiat wadowicki jest w tym 
kierunku cokolwiek zaniedbamy. Mając tak e- 
nerglcznego człowieka w łoire dyrekcyi Skła­
dnicy jak prof. KlFiewicz, nie wątpimy, że in­
stytucja ta rozwinie się i w tym kierunku. A 
więc ta ważna naetylko z racyi interesu handlo­
wego, ma też uiesłydiane znaczenie w kierun­
ku społecznym. Dziś bowimn chłop w okolicy 
odnosi się miejscami nawet wprost wrogo w sto­
sunku do mieszkańców miasta. Perswazyą, wy­
kładami — nic tu się nie zdziała. Chłop nasz 
jest materyalistą, ale że ma. swój zdrowy rozum, 
więc tędy do jego duszy trafić trzeba. Wspólny 
ekonomiczny interes zbliży niechybnie i ducho­
wo chłopa do mieszczanina i wzajemnie. A 
wszak tego zespolenia zawsze nam Polakom 
jaknajbardziej potrzeba. dr. K*.

GROŹBA CHOLERY. Ze Lwowa donoszą: 
Groźba zawleczenia epidemii cholery i  Rosyt 
do Gaileyi przez rzesze uchodźców, powracają­
cych do kraju, staje się coraz bardziej niepoko­
jącą. Świeżo stwierdzono, te w barakach w Krar 
snem zaszły w ostatnich dniach trzy wypadłd 
śmierci na tę chorobę. Krasne jest punktem wę­
złowym kolei, wiodącej do Złoczowa i do Bro­
dów. Władze zarządziły jak najenergiczniejsze 
środki' ochronne przeciw rozszerzaniu e;ę epide­
mii na dal&ze połacie kraju.

NOWY SZYB NAFTOWY. Z Borysławia do­
noszą nam: W dniu 31 eierpnia dowiercił 6ię 
s?jb „Kozalt", własność firmy „Fiiissige Brenn- 
st( ffer G. m. b. H.“ (Towarzystwo płynnych 
opałów). Około'godz. 1 popołudniu rrastąpiił wy­
buch ropy. Produkcja wynosi około 30 wago­

nów dziennie. Gębkość szybu 1527 metrów, ry- 
ry 5-cio calowe. Oprócz tak wielkiej flości wy- 
luclicwej ropy, daje jeszcze szyb wielką ilość 
gazu (około 100 m! na minutę). Od pani lat nie 
było w Borysławiu szybu, dającego tak wiel­
ką prodiikeyę.

LOS POLAKÓW W ROSYL Obok epidemii

cholery szerzy się w ostatnim czasie w Petcrat 
burgu i Moskwie w zastraszający sposób epi­
demia -samobójstw. Najwięcej ludzi z pośród 
sfer inteligencji odbiera sobie życie. Zwłaszcza 
w ciągu dni aresztowań oficerów popełniali sa­
mobójstwa oficerowie sami, często ich żony, 
całe rodziny razem. Dużo zabójstw popełnia się 
też wskutek ogólnego głodu. — Między samo­
bójcami — według zapewnień korespondenta 
„Dziennika pczn." — napotyka się wiele mło­
dzieży polskiej. Trawieni tęsknotą do domu, po­
zbawieni wszelkich praw i możności wydosta­
nia się z tego piekielnego miasta, ścigani pod 
zarzutem, te sympatyzują z, wrogami boisze- 
wizmu, niektórzy emigranci i przym(powi u- 
chodźey odbierają sobie życie. Więzienia pe­
tersburskie przepełnione są również Polakami 
Jest tam wielu studentów, których jedyna wi­
ną było to, że czuli się Polakami i trzymali się 
na uboczu od bolszewizmu. Setki młodzieży 
polsfiej aresztowano w Petersburgu i Moskwie 
dlatego, że dała się zwerbować do legionów, 
walczących w Rosji przeciw bolszewikom.

Sprawa uznania p. Lednickiego jako męża 
zaufania rządu polskiego nie posunęła się ani 
na krok naprzód. W początkacn sierpnia zano­
siło oię nawmt na to, że p. Lednickiego spotka 
teraam los, co spotkał przedstawieeieli Fran­
c ji  f Anglii. Nie byłoby to nic dziwnego wo­
bec jaskrawię nieprzychylnego stanowiska ko­
misarzy ludowych do wszystkiego, to  polskie. 
Zasiadający w komisanyacie Sobeisohn-Radek, 
według przypuszczeń korespondenta „DzFn- 
nika_Pozn.“, załatwia w Moskwie, jak się zda­
je,, dawne porachunki z Polakami, u których 
nigdy miru nie miał i z którymi prowadził usta- ’ 
wiczne walki

SKUTKI WYBUCHU W ODESIE. „Odeskl 
Lfetok" z 2 b. m. przynosi następujące szczegó­
ły: Około godz. 3 po poł. dala się słyszeć od 
północno-zachodniego krańca miasta gwałto­
wna detonacja, po której wnet ozwały się nowe 
eksplozye, jakby podczas ataku lotników. Jak 
się później okazało w obszarze Dalnik. w po­
bliżu fabryki Jałowiknwa, wyleciał w powietrz# 
ukraiński magazyn anmnicyi. Po trzecim wybu­
chu ogień ogarnął pobliską fabrykę cukru Brodz- 
kiego; w eiągu kilku minut wszystkie budynki 
zamieniły się w jedno morze płomieni Gdy 
{u-zybył naczelnik miasta, jen. Muatafln, spo­
strzegł, H grozi eksplozja wielkiego składu py-« 
roksyliny i bomb gazowych .Rozkaz* więc. roz­
dać pomiędzy ludność w zagrożonym obszara* 
maski gazowe. — Z aresztów policyjnych wy­
puszczono wszystkich więźniów, .którzy pospie­
sznie uciekli z miasta.

Eksplozję, jak podawano początkowo, spo­
wodowała bomba, rzucona przez jakiegoś nio*, 
znajomego, do którego miały strzelać posterun­
ki -Mistro-węgierskie. *— Na miejsc* wypadła 
wysłano oprócz żołnierzy aus tr o-węgi ers k i eh, 
także wszystkie stojące do dyspozycji oddziały 
straży ogniowej, które jednak, nie mogąc do­
stąpić do ognia, musiały godzinami oczekiwać 
w kryjówkach bezczynnie. Jeszcze przez colą 
noc można było widzieć z śródmieścia błyski 
ekspłoiyi i łuny palących się fabryk L uiigazy- 
nów.
„J7a placach i ulicach Od esy rozłożyły się o. 

bozowiaka bezdomnych, których katastrofa wy­
pędziła z dzielnicy robotniczej. Wiele osób było 
rannych odłamkami szkła i pocisków. Niektó­
rzy opłakiwali stratę swych najbliższych. Stra­
żnik pożarowy, pełniący służbę na wieży III :fej- 
skiej, natychmiast po wypadku doniósł o poża­
rze w obszarze magazynu artyleryl Celem za­
bezpieczenia amunicji, nagromadzonej na strzel­
nicy, żołnierze austro-węgicracy z narażeniem 
życia wybudowali wysokie wały, ahy uchronić 
amunicję od bezpośredniego nacisku powietrza 
i w Irząśnieuia. Wszystkie szpitale i wojskowe 
zaldtóy austro-węgńerskie wysiały na miejsco * 
kutaóśrofy oddziały sanitarne, które ni ody ran­
nym pierwszą pomoc i usuwały zabitych.

W i e l e  o s ó b  z-ginęło.  Liczba zabitych 
ni3 jest jeszcze stwierdzona dokładnie.

"a w ia ń o n ń c w ła  ł  kom u n ik a ty .

W Y S T A W A  M IST R Z A  JA N A . W  najb liż­
szych dniach zostan ie  o tw artą  w K rak ow ie wy­
staw a dzieł J a n a  M a te jk i

W ystaw ionych  będzie z górą 500 dzieł o le j­
nych, akw arel i  rysunków , d a ją c a  pogląd n *  
c a łą  d ziałalność a rty sty cz n ą  niefeniertelim go 
mistrz ł.

EGZA M IN  DOJRZAŁOŚCI je s ien n y  odbędzi# 
się w C. k . gim nazyum  H ł ( i i .  Sob iesk iego  9) 
dnia 16, 17 i  18 w rzeA da w ceęści piśm ., a  23 
września w części ustnej.

EGZAMIN D O J*iA Ł O Ś € I w terminie jesieirajT# 
b. i. w n . szkole rea lne j w Krakow ie rozpocznie 
się: Egzamin nprzedni dnia 10. września, piśmicmiy 
łt, września, a ustny 25. września b. r.

■ ra*
N E K R O L O G IA .

-fi*.

t  T a d e u s z  R y s a k o w s k l  D nia 4 b . tu- 
zm arł, w szpitalu  garnizonow ym  Nir 15 w  Kra­
kowie s e k cy jn y  Leg- p o i., T a d e u st  R y sak o w sk ą  
w sku tek  cd n ow io ce j ran y , odniesionej w  ataku! 
pod K am ianiuclią n a  W ołyn ia . Z m arły odbjfl 
z pierw szą b ry g ad ą  Leg. p o i  kam panię 1014 
i  1915  reku i  kam p anię w ołyńską z pułkłeu* 
szóstyci Leg. poi. ,

Repcrtrar teatru miej. im. J .  Słowackie*o. 
N i e d z i e l a  8  b. w.: popoŁ „Baron K io - 

wieczorem „Księżniczka czardasza".

Repertuar miejskiego tu śn» powszechnego. 
N i e d z i e l a  8 b. m.: Po rA  pierwszy

ka wojskowa", kom. w 3 aktach St. Bogusławj 
skiego. a

£=3 C 3 OJ D23s  i  €€m m m m s m  c a  C3  pod kierownictwem kapelmistrza
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P o n i e d z i a ł e k  9 b. m.: „Opieka woj- Ji p

W t o r e k  10 b. m.: „Opieka wojskowa . inoże, na 
Ś r o d a  11 b. m.: „Księżniczka czardasza". 
C z w a r t e k  12 b. m.: „Opieka wojskowa11.
P i ą t e k  13 b. mŁ; Poraź pierwszy: „Biały 

kaptur11, sztuka W 3 iktach St. Kozłowskiego.
”  ’

iv F„chl“ t  S t a n i e j  wydają Hisnicam złcio.
Noicłdoutseha Allg.

S o b o t a  14 b. m.: „Biały kaptur1*. 
] f i « 4 c i e l a  15 b. m.: popoŁ o godz. 3 „Ba- 

i ]“» wie*»arem „Biały kaptur1*,

J  H u m o r  I  i t T y r a .
pttWe.U

'szukałem w Krakcfwie nneazkaróa sami, ełrór 
a?;la za tom moja żeraa, dzieci — nadaremnie. 

W.rWćie na anons w dziennikach wskazał hu

jalws oan. za dwa kilo płońmy mieszkanie w pe­
wne i ‘willi za Wisłą. Mimo, że Wisła podów- 

. czas groziła wylewem, udałem się na miejsce. 
Wika L-łrofnie ładna, jeno kamieuna podłoga 

-\rszystkicb pokojach nieunła, ale ostatecz­
nie da się dywany i jakoś to będzie. Gospodarz 
bardzo m rz -jmy, oprowadza nas. Pytany o ce­
nę — - łyk- a iyie, ale...

ś : -■ T/r.km aa niego z pewnym niepokojem, 
ozuwr jakrweś niebezpieczeństwo (zawsze się 
je w ta kit h wyjactkacH przeczuwa) i czekam...

 Ptii; — c acnie chlej gospodarz, mierząc
mnie krytvcznvm wzrokiem — ja wynajmę 
willę tylko" hrabiemu, tak hrabiemu — dodał 
z naciskiem.

— Tableau...
KsuraJnie jako nie hrabia, nawet nie wojen­

ny, willi ijje- wynająłem, pocieszyłem się jednak 
tein, że mieszkańcy tego arystokratycznego 
budynku także mieli widocznie obawę przed 
wylewem Wisły, gdyż na wyehednem usłysza­
łem z sąsiedniego pokofu urywek rozmowy, 
prowadzonej po francusku z lżejszym akcon 
tem nadwiślańskim:

Sofi puwe wu naie?...=
>— Uj że puw. Arka

Ofenzywa koalicyi.
Jak  poważnie zapatrują się na sytuację 

wojenną sfery wojskowe, świadczy głos' ge­
nerała niemieckiego A r d e n n e ,  zamie­
szczony w berlińskim „Tageblącie1*. Głos 
ten jest tem bardziej znamienny, iż w pra­
sie niemieckiej uważa się artykuły gem. Ar- 
denne za inspirowane przez główną kwa­
terę.

Oszukiwalibyśmy sami siebie —  pisze Ar- 
denne —  w sposób jąk najbardziej złowro 
gi, gdybyśmy przymykać chcieli oczy na 
okoliczność, iż'nasza siła zbrojna wystawio­
na jest obecnie na n a j c i ę ż s z ą  p r ó b.ę 

od początku wojny. P o w a ż n ą  tę a y- 
t u a c y ę wytworzyła przewaga liczebna, 
jaką zdołał osiągnąć gen. Foch, dzięki o- 
f i a r n o ś e i  l u d ó w  em.t.em.t.y, podczas 
gdy Niemcy muszą występować same.

-P-r-z e w a g a ta , której N i e m c y ,  rozpo­
czynając ofenzywę marcową a i • m o g l i  
p r z e w i d z.Le.ć,. byłaby straszną, gdyby 
od niej zależało zwycięstwo, Dotychczas 
rzucił Foch do walki między Iz  e r ą  a 
A i s u ą 120 dywizyj francusko-angielskich; 
nadto bierze udział w walce 16 dywizyj a- 
morykaiiskieb. Liczba tych ostatmieh, mó­
wiąc o gotowych do walki, wynosi 32 i 
^zrasta et ale. Przytem stwierdzono, iż - w 
Łdityezncm zużytkowaniu sił trzyma się 
F o c h  tego s y s t e m u ,  iż walczące w 
przednich liniach dywizje trzyma ciągle w 
boju, choćby nawet miały się w zupełności 
zetrzeć, natomiast trzyma w pogotowiu mo­
żliwie n a j s i l n i e j s z e  r.e.z.e.r.w.y, cho­
wając je do rozstrzygającego boju. Dąży 
on'więc — pod względem taktycznym— de 
„l>it\vy rezerw11. Poci względem zaś stra­
tegicznym ujawnia się przy każdej sposob- 
p.o-ui rys. charakterystyczny polityki bojo­
wej Focha, polegający na teru, iż wszędzie 
zmierza on do tego, by swojami wydłużone- 
mi, względnie wydłużanemi skrzydłami o- 
p a s a ć  f l a n k i  n i e  m.i.e.c.ki-e, wgnieść 
je  i w ten sposób cały front niemiecki wy­
ważyć z posad i w niszczącej bitwie zgła­
dzić go. Taktyka ta, w związku z przewagą 
przeciwnika, zmusza kierownictwo niemie­
ckie do s t o p n i o w e g o  odd.a.w.am.La 
t e r e n ó w .

Omawiając następnie wydarzenia osta­
tnich dni, porusza gen. Ardenne walki koło 
góry K e  r amel ,  „której utrata wywołała 
w ojczyźnie niemieckiej wiele żalu**, nastę­
pnie przechodzi do walk w obszarze Cana- 
b r a i i pisze: „Dzieii 2 września przyspo­
rzył koalicyi niezaprzeczony sukees: Po 
2-tygodniowych walkach powiodło się woj­
skom koalicyjnym przełamać wojska niemie­
ckie pa oba stronach drogi A r i a  s— C a m- 
b r a i. Wojska te miały poza sobą 2 tygo­

dnie boju i być może, że przemęczanie, 
bezsenność, a może takie brak żywności 
nie pozostały bez wpływu na ich siłę odpo­
rową11.

Co będzie w najbliższej przyszłości? Ró­
wnież to pytanie podejmuje gen. ATdenno

i:vM fvY."jo vt<vO»:yi x;6i.;zir unifi
również w o d ć i a k a c h, k t ó r e  dotych­
czasowe w a, i 3i.i o s  a c z ę d z i 1 y.

P o d e j r z a n e  r u c h y  między M.o.z.ą 
a M.o.z.e.l.ą ..nie uszły uwagi naczelnego 
kierownictwa niemieckiego11.

Zwróciwszy uwagę na odcinek ten, do­
tychczas atakami Focha nic objęty i leżący 
na s k r a j n e  m l e w e m  s k  r.z.y.d.l.e fron­
tu niemieckiego, tuż u b r a m  do  N i e ­
m i e c ,  gen. Arńome wywodzi dalej: Jest 
rzeczą w wysokim stopniu prawdopodobną, 
że znowu odżyje próba o p a s a n i a  s k r  zy­
d e l  n i e m i e c k i c h .  Czy wobec tego sta­
nu rzeczy dowódcy niemieccy nie zdecydu­
ją się mi u s u n i ę c i e  się na swe poprze­
dnie, silnie urao.niooe lmie, powiedzą naj­
bliższe tygodnie. Stanowiska te zapewniają 
im znowu korzystne tylne połączenia, w 

przeciwieństwie do dotychczasowych, nie­
pomyślnych, ulepszając tem samem dowóz. 
W ten sposób zdaje się, iż również piątą 
zimę spędzimy w walkach pozycyjnych. 
Niemniej jednak s t o s u n e k  s i l  obu stron 
może się zmienić. W jaki sposób ir.oże się 
to stać po stronie niemieckiej, usuwa się na 
razie z-pod rozpatrywali. Zbliżająca się zi­
ma odciągnie najpiefw wojska kolorowe, 
dochodzące do liczby kilku setek tysięcy.

Tyle gen. Ardenne. Dla ilustracyi tego, 
co się obecnie na zachodzie dzieje, warto 
również przytoczyć korespondencyę „Yos-- 
sische Ztg.“ z głównej kwatery, opisującą 
w Jaki sposób powstaje w opuszczanych 
przez Niemców obszarach „pustynia**. „Poza 
linią bojową pracują pionierzy niemieccy z 
pr-b-.ym. sukcesem. Zrywa się ulice i podmi- 
nowuje się je, abw nadciągające oddziały 
przeciwnika wylatywały w powietrze. W 
strumykach i stulniach zakłada się mate- 
ryaly wybuchowi*. Szosy w całych ich dłu­
gościach wysadza się w powietrze, zaś przy­
legające niwy zalewa się wodą, przez zaty­
kanie rowów. Skrzyżowania dróg I filary 
mostowe są podminowane olbrzymią ilością 
dynamitu, który wubucha, gdy stopa prze­
ciwnika na nim. stanie. Podobnie postępuje 
się w miastach, szczególnie poza N o y o n .  
Drzewa rosnące wzdłuż dróg ścinsasię, to­
ry kolejowe niszczy się tak grutomrJe, iż 
trudno poznać ich dawne przeznaczenie**. —■ 
Oczywiście iż po takiej pracy słowo „pu- 
3tynia“ nie jest wcale przesadą.

Biuletyn austro-wejrierski.
Wiedeń, dnia 8 wrzeńcia.

Urzędowo dou-oactą dnia 7 wnzfSnia:
Włoska wldowafa wojn^.

Na płasko wzgórzu Assiago odparły tusze 
wo jska krwawo atak, wykonany przez Wło­
chów I Francuzów po sflaem przygotowania 
artylerzyckiem.

Nieprzyjaciela, który a* nebód od Monte 
Siseicol wtargnął do pierwszej 8n9, wyrzu­
ciliśmy przeciwatakieai. Na Col deł Orso 
wykonały patrole szturmowe z powodzeniem 
atak na nieprzyjacielskie straże połowę.

Szef sztabu generalnego.

B?uletyn niemiecki.

Berlin. I ’. kor.
ogładzą

Zei-
doolowr.c brzmienie trakta­

tu rosyjako-nic-iricckiego, podpisanego w d, 
27 sierpnia. W artykule IŁ nieml.uko-ro- 
syjF.Iej urnowy finansowej powiedzłanem 
je s t :

Rosya zapłaci Niemcom juko odszkodo­
wanie dla, Niemców, poszkodowanych1 przez 
zarządzania rosyjskie, przy uwzględnieniu 
odpowiednich żądań ze strony rosyjskiej i 
wliczeniu wartości zajętych po zawarciu po­
koju przez wojska niemieckie na obszarze 
rosyjskim zapasów, kwotę 6 miliardów ma­
rek.

Z tych g miliardów marek, które mają być 
zapłacono kwotą półtora miliarda przez 
przekazanie 245.564 kilogramów szczerego 
złota,, zaś 5.045.440.000 rubli będzie zapla 
conych w banknotach. Przekazy te nastą­
pią w pięciu częściach. Kwota jednego mi­
liarda marek ma być umorzoną przez do­
starczenie towarów rosyjskich. Kwota 2 i 
pół miliarda marek będzie zapłaconą do <Ł 
311 grudnia 1918 przez oddanie „titreńw11, 
pożyczki oprocentowanej po 6% od dnia 1 
stycznia 1916, wraz z P/j % procentów do­
datkowych zaoszczędzonych, którą te po­
życzkę rząd rosyjski zaciągnie w Niemczech. 
R e s z t a  w kwocie 1V> miliarda marek 

będzie wyrównaną s t o s o w n i e  do urno­
wy-

Jako rzecz godną uwagi należy podnieść 
jeszcze z traktatów, że po przewidzknem 
niemi uregulowaniu w s c h o d n i e j  g r a ­
n i c y  E s t o n i i  i I n f l a n t ,  Niemcy nie­
zwłocznie opróżnią obszary obsadzone przez 
się położone na wschód od tej granicy.,

Niemcy ̂ opróżnią odpowiednio do wypłat 
w gotówce, które ma uiścić Rosya, stoso­
wnie do rosyjsko-niemieckiej umowy finan­
sowej, obszary położone na wschód od Be­
rezyny, jeszcze przed zawarciem powszech­
nego pokoju.

Zajęto przez niemieckie siły zbrojne ro­
syjskie o k r ę t y  w o j e n n e  pozostaną aż 
do chwili zawarcia powszechnego pokoju 
pod n a d z o r e m  n i e m i e c k i m .

Jako z a b e z p i e c z e n i e  p o ż y.c.z.k.i, 
którą rząd rosyjski ma ząciągnuć w Niem­
czech, mają służyć p e w n e  d o c h o d y  

p a ń s t w.e.w.e.

z enteatą.
Wiedeń. (Telefonem). Z Kopenhagi dono­

szą, iż organ sowietów „Prawda1* zamie­
szcza na, naezelnean miejscu sensacyjny ar­
tykuł, zawierający informacje, iż w najbliż­
szych dniach wypowie rząd sowietów A n­
g l i i  i F r a n c y i  wojnę, gdyż ujawnione 
spiski jasno wykazały, iż państwa te dążą 
■do obalenia sowietów.

CZERWONY TERROR.
Moskwa. B. kor. Czerw-  o n r  t e r r o r

trwa dalej we w s z y s t k i c h  m f a s t  a c h. 
Wiele osób skazano na ś m i e r ć ;  wyroki

Troskliwość o zdrowie Lenma.

Eeriiu, dnia 8 września.
Urzędowo donoszą dnia 7 września:
Grupa ks. Ruprechta i gen. Boefcna. Na 

północny zachód od Langenmark wojska 
bawarskie wykonawszy miejscowe natarcie, 
wzięły więcej niż IGO jeńców. Na południe wykonano, 
od Ypres odparliśmy kiłka ataków angiel- 
skldh. Na frontach bitew rozwijają się gwał­
towne walki piechoty na polach przed na- 
szeml pozycyaml. Nasze straże tylne zmu­
siły nieprzyjaciela do rozwinięcia się i no­
wych ataków linii Flnsiiremout—Locgs-idowi sowietów słowa współczucia z powc- 
yesuea. Na*ł lotnicy bojowi zaatakowali du zamachu na Lenina, procząc rówaocze- 

pswodzcniein kolsisny nieprzyjacielskie i śnie o przysyłanie biuletynów o stanie zdro- 
czasle przepracy przez Somme, koto Brie wia tegoż, 

i SŁ Christ. Ńad Somme 1 Oise uodaiy! cie -!
przyjaciel prcez H m  ICha™,- ,  m t  W lT tll^ i ptffeSjOWg.

Y/iadcń. (Telefonem), ,/N. fr. Frc-ssc 
nosi, że mocarstwa centralne wyra

do­
ły r-a -

ezorem w walce z Hswzemi strażami fyłnemi 
aa linii Aubigny—Yiłleąuier au Mont. Mię­
dzy Oise a Aisne ożywione wałki na polu 
przed pozycyamŁ Po obu s&oaatSr Vatna3- 
lon odparta sllaicjsz* atak! nieprzyjaciet- 
skie.

Grupa niemieckiego następcy tronn. Na 
wschód od VaDly znajdujemy się w styczno­
ści bojowej z nieprzyjacielem nad Ateną. Na 
wzgórzach na północny zachód od Ftemcs 
odparliśmy ponowne ataki Amerykanów.

Pierwszy jen. kwnt. Ludendorff.

^eezarnj/ feenimikat nremiBcki.
Berlin. B. kor. Wieczór. Po obn stronach 

drogi Peronne—Cambrai potyczki straży 
tylnych przed naszemi nawami stanowteka- 
Hii. Lokalne walld między Aaette a Aisną.

Wiedeń. (Telefauem). W ostatniem swem 
publicznem przemóc,deniu oświadczył R o o- 
s e v e l t ,  że warunki sprzymierzonych wy­
obraża sobie w następujący sposób: 1) Nie­
zawisła P o l s k a ,  złożona Z polskich części 
Austryi, Niemiec, Rosyi, z dostępem do Mo­
rza Bałtyckiego. 2) Restytucya S o r Ir i i, 
B e l g i i ;  zwrócenie Rumunii zabranych jej 
obszarów. 3) Rozbiór Austro-Węgier i Tur- 
cyi przez uwolnienie ujarzmionych ludów. 
R u m u ń s k i e  ! w ł o s k i e  części Austro- 
Węgier przypadną państwom narodowem. 
4) F r a u c y a  otrzyma Alzaoyę i Lotaryn­
gię. 5) L i t w a  i F im lan .ń .y .a  uwolnio­
ne być mają z pod jarzma niemieckiego. 
6) S z l e z w i k  wróci-do Danii. 7) Kolonie 
niemieckie przypadną Anglii i Japonii, Pa­
lestyna stajnie się państwem żydowskiem.

Zawziętość Yankesów.
Wfc.leń. (Tclęfo-iem). T>;legat rola ' 

araerykaliskich Gompers, przebywający o- 
bcenie w A n g l i i ,  w przemówkaiu awem 
oświadczył, żd c e s a r z  r. i o rn i.e.c.k.i 
n ie  ś m i e  za". I Trać głosu w r o k o w a ­
n i a c h  p o k o j o w y c h .  Demokracya 
światowa ma zadecydować gdzio cesarz ma 
przebywać po wojnie. Ludy koalicyi nie 
zgodzą się na jego wolność.

I f e r i s t e  rajścia w Rumunii.
\

Wiedeń. (Telefonem). Na zapytanie posła 
Lnmgenhana, czy prawdą jest, że w R u m  u- 
n i i uwydatniają się p r ą d y  n i e p r z y j a ­
z n e  m o c a r s t w o m  c e n t r a l n y m ,  o- 
świadczył hr. Burian, że w okolicach nieo 
kapowanych Rumunii ujswinją się zajścia, 
które zmuszają do ścisłego ś l e d z e n i a  
p o l i t y k i  r u m u ń s k i e j .  Niewątpliwie 
mocarstwa centralne poczynią energiczne 
kroki, gdyby zajścia te przybrały formę nie­
pożądaną.

SPÓR BUŁGARSKO-tURECKI.
Wiedeń. (Telefonem). Zwraca tu powsze­

chną uwagę, że austeo-węgierald poseł w So 
fii hr. Czernin nagle wyjechał do Wiednia.

je j do tego rękę. Rząd niemieeki, jafcotej
md! sprzymierzeńców Niemiec objęły zada* 
nie stworzenia między arodowrj pod ta-wy 
do budowy państwa. Współdołzłały tak i* 
i armie, by przywróci:' krajowi ookdj W» 
wszystkich tych pracach brał ud 'a! heter % 
Pozostaje jeszcze wiele do zn>l->nia, le^z 
stosunki pod rządami hetmana > itujcniają 
się. łletman podziękował w jęz>..u ukraiń« 
skim.

Eksplozya â Gińcyi w Ci ^ryi.
'Mcsacłtiun:. B. kor. Bawrrsk'..‘ r.JuisfcŃ 

stwo- r.ojny donosi, że dziś nastet':’ w La< 
_bryce proclm Franciszka Y/irterrliollen* w 
Thansau o godzinie 10-tej rano cksplozya, 
którą naloty przypisać dotychczas n i e wyj  
j a ś n i o n y m  p r z y  czym .o. ni techni­
czno-ruchowym. Poza szkodą materyalną 
były także ofiary w ludziach.

W ia to ś c i  te ie g ra fh m
Cholera w Złoczowie.

Wiedeń. P..-kor. Według 
sprawozdania z 4 września 
Krasnem, powiat Złoczów,
cholery azyatyujkiej u 

Rosyi.

uodykowc-o 
stwierdzono :t 

wypadjed-n
osoby j  zybyiej z

0 sprzedał lasów gaiisyjsitish.
Wiedeń. (Telefoneir). Pisma wiedeńskie 

przynoszą wyczerpujące sprawozdania z 
obrad podkomisyi odbudowy, w sprawie 
s p r z e d a ż y  l a s ó w*  gali.c.y.j.s.k.i.c.h. 
Wielo dzienników nawet w artykułach 
wstępnych piętnuje tę gospodarkę, o której 
„ G ł o s  N a r o d u 11 pierwszy przyniósł wy­
czerpujące infonna-eye.

„Arbeiter Ztg.“ pisze, ii samo stwierdze­
nie faktu nie wyczerpuje zadania Izby po' 
selskiej. Trzeba też ujawnić, kto ponosi wi­
nę, że przyszło do zawarcia tak o s z u k a ń ­
c z y c h  k o n t r a k t ó w .  Muszą być one 
anulowane, zaś w i n n i  oddani s ą d o w i  
karnemu, gdyż jasnern jest, iż działała tu 
nie sama lekkomyślność i głupota, lecz ró­
wnież p r z e k u p s t w o .

„Fremdemblatt** wywodzi, że wstręt przej­
muje kiżdego," że mogły zaistnieć podobne 
stosunki, ! to tem więcej, skoro -mimowoll 
przychodzi się do przekonania, że n i e c h o- 
d z i tu o w y p a d e k  o d o s o b n.i.o.n.y.

W kołach poselskich cala tę aferę żywo 
dyskutowano. Wieczorem rozeszła się po­
głoska. iż ma ustąpić min. rolnictwa lir. 
Sylua Tarouca, choć zawarcie kontraktów 
nastąpiło przed objęciem teki przez niego.

M0  Aastrrę jako taką“.
Wiedeń. (Telefonem). Berliński „Vor- 

wtirts11 rozpatruje doniesienia wiedeńskie o 
austeo-polskiam rozwiązaniu i oświadcza: 
Kto bacznie śledzi wydarzenia polityczne, 
ton jasno zdaje sobie sprawę, że uziś już nie 
chodzi o sprawę polską, czy też poludnio- 
wo-sloWiańską, lecz o A u s t r y ę  jako 
taką.

ZAPOWIEDŹ EKSPOSE BURIANA.
WMdeń. rTclefoucm). Ja k  „Deutsche 

Naeh;.-ich'ton“ donoszą, w rozmowie z pos. 
Langenha.noin, na zapytanie, cz,y zbiorą sic 
delegacye, których zwołanie, ze względu na 
sytuaeyę polityczną byłoby bardzo wska- 
zanem, hr. B u r i a n oświadczył, że pragnie 
zwołania delegacji, i że fakt ten nastąp: 
Dsawdopodobue w drugiej połowie wrze- 
śnią. Gdyby się to okazało aiiemożliwem, 
postara się o poinformowanie opinii publicz­
nej w inny sposób.

Zdaje się, że hr. Burian ma na myśli, po­
niedziałkowe przyjęcie dziennikarzy niemie­
ckich i że na bankiecie, wydanym ńa. ich 
czsść ńryglosi formalne capose.

WSPÓLNY MINISTER SKARBU.
Wiedeń. (Telefonem). W najbliższym cza­

sie ma nastąpić nominacja b. austr. ministra 
ók.rt.a dc. S p i t z m U11 e r a wspólnym mi­
nistrem skarbu, która to tekę piastuje do­
tychczas min. spraw zagr. B u r i a n .

PAR LAMENT A 2  YZACY A— W A RUNKIEM 
POKOJU.

Wiedeń. (Telefonem). „Abend/1 donosi z 
Berlina, że istotnie zanosi się na sparłamen- 
taryzowanie raądu. Przemianę tę uważa się 
■ogólnie za warunek, od którego założy po­
kój. Prawdc-podoboam jest, że te nie nastąpił 
szybko.

Sbrojtf skij u cssarza WUhehna.
Wiłbełrash-^ehe. B. kor. Podczas śniadania 

wydanego na cześć hetmana Storopadzkie- 
go, cesarz Wilhelm -wygłosi1- toast, w któ­
rym powiedział: Ukiaina zwróciła się do 
N i e m i e c  z prośbą, by dopomódz je j do 
budowy państwa. Niemcy cliętnie podały

Nie było „ostrej sceny**.
Berlin. B. kor. „Norda. .Alg. k: to.

goiycznie przeczy, jakoby między H e 1 f f 
r i c h e m  a E i r t z e m  w głównej icwate^ 
rze rozegrała o s t r a  s c e n a  i stwierdza, 
żo Helfferich na wyraźny rozlraz opuścił 

był Moskwę.
Spotkanie monarchów.

Berlin. „Germania1* donosi: Książę Albst- 
mii W i l h e l m  W i e d ,  który przeb wa o- 
bećnie w Berlinie, rewizytował w tych Jnradi 
bawiącego Także tutaj k h e d y w a  E g i ­
pt u.

PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU­
SKIEGO: Jerzy hr. Konarski z Choóoruwa; 
Konstantowie Żebrowscy z Borszczowa; Mie­
czysław Bielecki ze Lwowa; Łucyaa Cccliński 
z Janowa; Staaisłańr Psarski z Nowego Targu; 
inż. Karol Kozak z Pragi; Dr Zygranrft Daniel- 
ski z Zakopanego; Helena Gołaszewska z Tar­
nobrzega; Dr Roman Szczeelrara z -Wolbremisf 
Ksawery Grzybowski z Kijowa; WlndysłaW 
Szajmok ze Lwowa; Andrzej Chramf -c z ZakiM 
paoego; Władysławowie ilasiałowiezewie s4 
Lwowa.

T S D i H S M f .

Pw nH w att siły sm ijsie lslie
do języka polskiego i przyrody z kwaliTłkacyą 
na wyższo gbrmazynra. Zgłoszenia osobiście tub 
ty Ĵniaa.stowe w nie-lcielę w hotelu Krakoiir. 
skim, pultój Nr #, później listowne tamże.

Karsa nM sw o-w ielnw ai& zto
cBa dale^s 4 —9 ,

podług ns|tw«3?yeh wyR-iasś psytha-^ea- 
gogU ! hy f jsay  (nauka w o^rcćLdc, iedy- 

widu*J!zacyn, sporty iłp.) •.

A n t e n s e s y  W S a S a r s i w e l
rozpoczną się. ló  wrześniu b. r. w paiaca 

pr^y ulicy I.ubicz k.
Wpisy pr jy jm u ie  srę od 7 -co w iz jś -u s  n ; :- ; !zy  -re.

dzisa 1!*—12 i 3 - 5 .  233»

Kurs dla Wychowawczyń  
i O dircn a re k

przy polskim Związka Nlejytes: kać-Tictica poi 
kierunkiem srrow oj

rozpoczyna naukę dni* 20 września. — :.V 
S  b. m. przyjmuje p. W islsrzow a u!ica 

i. p. od £OuI. 10—12 i 3—5.

S r -  i z s b e f i a
b. I. asyst, lostytuto. stomaloL L'r.ivrs«y:̂ :-:

ra m ii s  BssIfUtis &

*y o4

j*g:el 
■*<*

l i s i

uczenica Jana i Edwarda Ucszków 
i Lilii Lehmann, zaczęła

=  l e f c c y s  s w M

W m  f n - l

dnia 1-go września 1313 r. 55S1 
Nowy adres: ulica Sobieskiego Jf- J  I. p.

W  K r a k o w ie :
Mamy do sprzedania

Obszerny budynek piętrowy z ogrodem przy pryncypalnej 
ulicy za 400.000 koron. — Nowy tlora dwupiętrowy z ogrodem warzywnym  
i domkiem parterowym razem obszaru 400D sążni w Pndjjórzu, cena 180.000 

koron. —  Willę z ogrodem na Salwatorze za 250.000 koron.
P o s z u k u j e m y  kilku majątków ziemskich i folwarków. - 

T e ł e f M  2 4 5 3 .

Illtl B K K H

HIERONIM WEISS i Sto
w Krakowie, ul. Smoleńsk 16.
S P R Z E D A J E M Y  T Y L K O  P O L A K O M .

SZKOŁA WYMOWY
pod firm ą Lssn i Anza Sląpawscy, ul. Sobie­
skiego 3, przy i m uje^głosze nia na r . 1 j t8/1$

Wszelkich wad mowy oducza się.,
W iadom ość m iędzy go.lziun 3 —5 po jfo iud nfsj 

ubca Sofcieskieffo 3, parte ,̂ 2451:
"A

Mamy do sprzedania
owocowym, ciao

:J
W f*yślenica*b willę z ogrodem warzywnym i sadem

1.1100 sążni za 9Ó.Ó00 koron.
W Msgiie pod Krakowem domek i ogrodu s/t morga za 26.000 koron. ^

P o s z u k u j e m y  d o  k u p n a  w  miastach powiatowych ggaiów ) 
2682 z ogrodam i lub dom ów  czynszowych.

ZN A K O M ITE T U T K I narki: „Tcai^a", wWrze|*iróB* i 
p *!a f a z  bibułki „Czuwaj** pąleca znasa

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK
RUDOLFA

w-Ssow-' '̂- ■ '• -r~> ̂



H t. ♦»**

DYHEKGYA GlMlYUffl W EISECHGWIE
poszukuje nauczycielki z kw alifikacjam i do 
nauczania języka niemieckiego, francuskiego 
oraz geografii. Wynagrodzenie 8.000 koron 

za 24 godzin i wychowawstwo.
Zgłoszenia telegraficznie: 632

Gimnazyum żeńskie w Miechowie.

.GŁOS Jf-AMODB" « óaia 8 Wrzośnia 1918 raka. Nr. 200

fPH A R T A « *

iramffsia różańców Iow. m\m gnewsia Wtm
posiada na składzie wielki wybór różańców 
w różnych odmianach, kwiaty sztuczne, 
obrazki etc. Okazyjnie są do nabycia dwa 
staroświeckie różańce artystycznej wartości. 
Posiada również składnicę i biuro zamó­

wień bielizny i aparatów kościelnych.
Ceny umiarkowane. . 5629

Kraków, ul. św. Marka 25, róg Szpitalnej.

Cjrekoya Gimnazyum w Miechowie
poszukuje

profesora do w ykładu języka i litera­
tu ry  polskiej. W ynagrodzenie 12 .000  
koron za 24  godziny w ykładow e i w y- 

cliow aw slw o.

Zgłoszenia telegraficznie: 2631

Miechów, Z emia Kielecka, Dyrekcya Gimn.

CUDOWNE SZYDŁO! 1671

Jest wspaniałym wynalazkiem, robi ściegi stę- 
br.owane tak szybko Jak maszyna. Szydłem tem 
można szyć i łatać wszystkie mocne materye. 
Cena tego nadzwyczajnego szydła wraz z nićmi 
I igłami K 4-90 za sztukę, 3 sztuki K 13-50. Do na­
bycia u M. Swobody Wiedeń III/2,Hie33gasse 13-41

iTOIARZY
i pomocników stolarskich
do robót maszynowych przyjmie za 
dobrem wynagrodzeniem Fabryka 
maszyn rolniczych „0DLEW“ 2471
w Krakowie (Srzogćrzkl, przodtem Potoraeim)

(ja. ą aog— w i w b r o w b —

TURBINY WODNE}
FRANCIS-FINK. 1

Młyny, kaizarnie, porlRkl outomatyczna, Ke- S 
niania sztuczna 1 wszalkla maszyny młyńokio a

buauja 2301 ■

Wrócisław Krzyżanowski, Inżynier
w Warszawie, Al. %rozolimska 35. !1  K arczow nlca k o n n a  da plońkśw  Isśa y cb  

^8»o?s*3» **w«aaaB«ssiaa!5ai®aBeB
«r*~ 1 — '■" 1 - ■ 1 ■ ■ 11 — u *■

Ola odbudowy pasiek i zakładania nowych
-* d o stc .rez i!.

U L I  S Ł O W I A Ń S K I C H
o gfaukiem, uszczeimonem dnie i spadzi­
sty > 1 daszku, jio cenach bardzo umiarko­

wanych 2543

l y c ja n n s  C enirasa H anclśaw a
O d d z ia ł  r o i ik U z y w I łr a k o w ie ,  S ła w k o w s k a  1 .

P^ćd-jtki kauczukowe i metalowe, szyldy ama- 
lfovv;.;-u i trawiona oraz wszelkie roboty ryto- 
irnieza wykonuje zakład artystyczno-rytowniezy
la fuiittl Linia i-fi 41, I. p. (obt?k flsftia Breil)

258S

W 1 1 C 2 0 R N Y  K U R S  
m M A T U R Y C Z N Y  m
dla ludzi w dzień za ję tych , a ch cą cy ch  uzupełnić 
sw e r.tudya, o tw iera  się  1-go w rześn ia . — W p isy : 
u lica Ja b ło n o w sk ich  I. 20, T. p ię lro , na lew o.

w godzinach od 6—7*/* w ieczór. 2227

Administrator
Jtt majątku we wschodniej Galicyi, kawaler, w sile 
wiek;:, poszukuje odnowiedniego stanowiska na zacho- 
<2 c. Vv\ kształcenie teoretyczne i praktyczne. Przyimio 
miejsce administratora, kasyera lub kontrolom w więk- 
»zym majątku. — Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
Wielmożny Pan Wilhelm Szomek inżynier „Sanok1* dia 

Agronoma. 2604

Zarząd dóbr w Olszy
pod Krakówem wobec niezliczonych zgło­
szeń listownych i osobistych o sprzedaż 
zboża i ziemniaków, oznajmia tą drogą, że 
zfc Jża i ziemniaków nie sprzedaje i żadnych 

zgłoszeń nie uwzględnia. 26C8

ESBffis&ss -  ̂ a f a g  ^ r A g g o p a i

lakM M i ;  iu. Otssiiiiteii se Lwowie
poleca najnowsze v. yJawnictwa: 2561

Ludwik R ern ack i: Ficrwsza książka 
polska. (Stiulyum bibliograficzne, z 86 

rycinam i) . . . .  Cena K 82‘— 
Adam Krechowiecki: Zygmunt Kaczkow­

ski i {egO ezaey. . . Cena K 25*—
Do nabycia wc wszystkich księgarniach.
SS93SESS __

"  N aktadeiu W yujs wole tw a „Głosu

* ,C ifc *? « « e n s .c ? « a s s ^ a i2 .-? !i i is łiS B » 5 » S 2 ;a a B & 8 ^  

*  .  . o

45 -r-

Mowo otwarty
a kład a r t y s t y c z n o - g r a f i c z n y

J J| „FO > OSHEMIA'
1 w Krakuwia Dz. XXI!., ul. Krakusa 9  |

£ w y k o n u j e  artystyczne klisze jedno- J

i i wielobarwne dla ilu stra cji/ dzieł ar- ■ 
tystycznych, dzienników, anonsów, cen- S 

ników, widokówek i  t .  p. 8576 \

J E R R Y "  miesi. bI h w .

Amerykański*

Wzeiia l i m
;I Central* dla Galicyi 
; Bekowiay i Króle­

stwa Polskiege

Kraków Flaryańcka 28
Tel. 1416. 2546

Poszukuje sią STAJNI
n a  5 — 6  r o s ł y c h  k o n i

w raz ?.*o dp ow ied n ią w ozow n ią i  sk la- 
;ni :ą  na siano i słom ę. 2437

1 Dokładne oferty ustne i pisemne przedkładać 
1 Ekspozyturze budowlanej C. O. O. — Kraków, 
’ Krzysitofory, 11. p., między gods. • 1 1 w pet.

Poszukujemy do natychmiastowego wstą­
pienia dwóch gruntownie o b e z n a n y c h

s z o f e r ó w  « 21
władających krajowymi językami. 

L isto w a e  s ter ty  z odpisami św iad ectw  ad resow ać:

Bpltya kipaia eafły 0 piana, lltków k3ło Mwófbj.

| Najnowsze Powieści j
i wznowioną. :

•

Busch. Wesołe opowieści . . „K 4*40; 
Oaniłewskf. Z minionych dni . . .  17*60;
Mniszek. Gehenna, 2 tomy . . « ,  23*808
Heller. Przygody Filipa Collin . „ 7*70 • 
Potocki. Rękopis znaleziony w Sa- 8

ragosie, 3 t o m y .......................„ 17*60;
Rodziewicz. Barcikow scy........................15*40 8

— Pożary i zgliszcza.,- . . . . .  15*40 ;  
Sieroszewski. Ucieczka . . . .  14*10!

— >V szponach . . . ,  . . . „ 11'— ■
8 Tobiczyk, Monte Adamello . . . „ 5*50 8

j KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINAj
■ Kraków, Rynek 17. 2326:■ •

Organista
w średnim wieku, wolny od wojska, 7. kilku­
nastoletnią  praktyką, poszukuje posady w m ie ­
ście  lub w większej wsi, na jchętniej w Galicyi 
wschodnie j.  Może się za jąć także prowadzeniem 
sklepu K ó łk a  ro ln iczego, kasą Reifeisena lub 
pisarstwem gm innem . Ł ask aw e zgłoszenia pod 
„O rg an ista "  do Adm. „ G ło su  N arodu ".  2578

S p ó łka  S@lrsa
przy okręgowem Towarzystwie Roiniczem, 
powiatu pianowskiego, p. Kazimierza W ielka 
zakupuje całe komplety leśne, jak i wszelkie poręby 
leśne w całej Polsce. W łaściciele lasów, w celu uaikuię- 
cia przejścia lasów w obce ręce, raczą rodać swoje 

oferty pod powytej wsrazanym adresem. 25'Jl

l okal biurowy
z trzech lub czterech pokoi, z przed­
pokojem, frontowy, z instalacyą elek­

tryczną zaraz do w ynajęcia. 2569

Wiadomość, w biurze przemysłu drzewnego 
i rolnego „Silvagra“ Kraków, Radziwilłow- 

ska 23, od godziny 5 do 8 wieczór.

lissaia, świerab
usuwa naiprędzei Dra Flc!sfh,a orvc:iualna ttra- 
wnic zastrzeżona „Skabaforcncwa m a s i “ .
Nie brudzi, zaptieie bezwunna. Sibik rruhny 
K 3 —, duły słoik R 5' - ,  poreya familijna K 12 - .

Baczcość na markę „Sśsinferm1'. 2513
Składy głów ot: I «r4w: apteka Szymona Hay, nadw- 
dostawcy; Kraków: anieka „pod Białym Orłem“, 
Rynek ęłówny Ą-B, 45; apteka pod „Złotym Or­
łem Wilhelma Ehrlicha, Krakowska 11; Priamyć-i: 
c. k. apteka obwedow? M. Schwarza; Ja.osisw. 
apteka „pod Czarnyni Orłetn“ józefa Kohma; 
Tarnów: apteka cbwedowa J . Atisioiowskiejo; 
DrohoSycz: anteka ,,pod Opatrznością" G. F. T u- 
lu sz k a ; Kołemyja: apteka wodowa Dra Stefana 
Stiazla; HowySęcz: apteka Marciu* Garzeckiugc; 
Rzeszów: c. k. apteka obwodowa, b ). 3 - ja  Maja.

TS1 3E3 ggl~

WP i SY ' 1

d o  sz k o fy  p o s p o i t t a j ,  d o  8 -k L  g im n a z y u m
r e a l n e g o ,  d o  7 -k l . Jiseusw SS. IS r r w s fe ^ H  w  Krakowie 
ulica Starowiślna 7 odbędą się w  dniach od 9 —12 września 
w godzinach od 10—11 i od 4—5 po południu. Wszystkie 

trzy zakłady posiadają prawo ąuóiiozności.
Lictum za zezwoleniem Władz szkolnych rozszerzono rr  7 klas 

wskutek wprowadzenia nauki stenografii, pisania na maszynie, 
nauki gospodarstwa domowego, a od ty . nadobowiązkowej 
nauki języka łacińskiego względnie angielskiego.

W szkole pospolitej egzaminy wotgpne odbędą się dnia 14 W 
września o godz. 10 rano, nabożeństwo dnia 15 w7rześnia o godz. ■  
9 rano, początek leknyi dnia 16 września o godz. 10 rano.

W gimnazyum i liceum nabożeństwo rozpoczynające rok 
szkolny odbędzie się dnia 16 września o godz. 8 rano, po­
cztem zaraz nastąpią egzaminy peprnwezo I wstfpna. S62<

Nauka szkelna zacznie się dnia 17 września o godz. 8 rano

I t o ł c t o n ®  w  r . S637

Kursa ntatur?cxne
1) kurs dwuletni i roczny na 2 stopniach,
2) kurs przygotowawczy do egzaminu wstępnego do 7-mej 

klasy szkół średnich.
Zgłoszenia K arm eSBcka 5 6 ,  SS. p . ,  od godz. 6—71/, wieczorem.

s a k u & i s l e  s t a l e  1484
dla swych b e z p ł a t n y c h  wypożyczalń d z ia ła  tre ie f  
p o w ifiłd O W jJ pisarzy polskich, w szczególności Kra­
szewskiego, Jeża, Zacharyasiewicza, Orzeszkowej, Prasa, 
Sienkiewicza, WŁ Łozińskiego, Gomulickiego, Żeromskiego 
i innych. Poszukuje k s ią ż e k  d la  d z i a d  I H tfO dZieły, 
oryginalnych i tłumaczonych. — Nabywa także c a łe

b ib l io te k i .
P o ż ą d a n e  s ą  k s lą ik i  ty lk o  w d o b r y m  s ta n ie .
Łaskaw e zgłoszenia z podaniem  tytu łów  i cen  uprasza * ię  nad syłać

pod ad resem ;

tl

M. Kozłowski Zakopano, ul. Sienkiewicza, „pod Lipą11j
1 Wypożyczalnia nut
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

Ul. £W . T o m a s z a  (Grand-Hotel) 258«

otwarta codziennie od godz. 9— 1 i od 3— 7.
A bonam ent miejscowy 3 K i 4 K m iesięcznie, kaucya 6  K. 
Abonament na prowincyę 14 K kw artalnie, k au cya 12 K.

© .  
0
0  
0  
©  
0 
0  
©  
0  
©  
©  
©

Budynek huty cynkowej,
rattSIsrai I dw óch sx©p w Krzu wystawia s!ą  

nlttiejszam  na sp rze d a t.

Oferty,
których wolny wybór zastrzega się, należy wnieść do 

dnia 15-go września b. r.
-Szczegółowe warunki poda Dyrekcya

Galicyjskich akcyjnych Zakładów górniczych
.W  SIERSZY WODNEJ. a618

& > ( 2 ) © @ 0 @ ® ® ® 0 © © ® © © © ® © © © © © © ( o ) ( o ) S

K się g a rn ia  i sk ła d  nut G. G eb eth n era
w Krakowie poleca:

Ckoyn w sx; P. Poktisa, n o w e le .................................................................... ....... .  .
Drswnialc W. Śmierć zdrajcy, s  przedmową K. Przerw y-Tetm ijer* . . .
J«skt-Qheińik:. Priyjaciółki, przyjaciele tony I różnego rodzaju typy niewleś:le
Krasicki !. Powieść o narożnej k a m i e n i c y .................................................. ....  ,
MontjsqjtSB. Li3ty perskie (przełożył B o y ) .............................................................
fiodz'e#lczćr.-na M. B ^ r c - k o w s c y .....................................................r. . . .  .

— Bożary 1 zgliszcza, powieść na tła 1813 r. . * - :  . .
Uzlambłe A, Krći, dzieło w trzech sprawach
Zakrzsłiski W. Matka, d r a m a t .................................. ...... ...............................................
BIBLIOTEKA PAMIĄTEK HAfiOIlOWYCH, obrazy i wspomnienia, w opracowaniu

Or-Ota i H. Mościckiego. Cena t o m u ........................... ......
Na San-Domingo, Trzeci Maj,
Kościuszko, Sybir,
Rok 1310 i 1831, Księsiwo W ar?2j  tvskie.
Rok 1863, Promieniści Filomaci-Filareci,
E iipam i na Syberyę, Cytadela warszawska,

Manifestacye warszawskie W 1863 r.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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A P U S T Ę
G Ł O W I A S T Ą
cpiswayanowo kupuje I sprzedaje
Związek EŁoncriifczny „ 

Kotek Rolrsiozpii» |
w KFsfc©kafie? yiica WiśSna S. |

m m m suBm M & m  m am as

I>. Kłapóuna
Krakóv;, Hynsk gt. IG

(dom f irm y  Linoleum)
poleca pracownię ubrań 
dia peasyonarek, cidopców 
i dzieci. Uczy szycia, przy­
k ra w a n ia  i przymierzania 
spos:bem  atnrrykańskim. 
__________ 2530__________

•Kupuję zjoto, sre­
bro, bry ł.ntr, par­

ły, wszelką biżuiei / „  uo- 
wą I anłyczaą, zegary ze­
garki I zęby sztuczne. -  
Płacę najwyższą wanokć- 
Zakład segarmlstrzowsko- 
Jabllerskl J 6 i . l i  (yan- 
M e w l u a  Kraków, ulica 
Sławkowska 24. 140

F l s s z k i
i  wody młnoralnoj

kupuje każdą ilość i płaci 
najw yżsi, c e a y fabryka 
„ISKRA* Kraków, alita 

Łobzowska I. t. 2549

Samiistny zarządca
średaiego majątku, posia­
dający aajlepsze polecania, 
s  powodu zmiany właści­
ciela, * pohiukuje aatych- 
■ ia t t  posady — Laskiw e 
igtoszeala; Zarząd askoty 
w Hecznlerowicach, poczta 

Wlelanowice. 25M

J ę z y k i :  2468

A n g i e l s k i ,  
F r a n c u s k i ,  

N i e m i e c k i  itd.
Początki, Konwersa- 
cya, Gramatyka, Ko- 
respondeneya, Lite- 
ratnra Lekcye oso­
bne i zbiqrowe od 
10*— K miesięcznie.

Instytut Anscna
u l.  Szewsica 1 7 .

Ipsrjlji folografiuss.
klisze, papiery, biżuterye, 
powiększenia, retuaz, ko­
piowania, koloryty poleca 
.Techaicum * L w ó w , ulica 
Jabłoaowskich !. i. 2423

Miejski Teatr Po­
wszechny poszukuje

poriyera
(najchętniej emeryta)
Z ftoszcaia u inspektora 
technicznego w teatrze 
przy ulicy Rajskiej. 2587

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
Sprz*4aż, wuuiana, wyna- 
Ja n . Kapuje także iHstru- 
•enty używane. — Skłzd 
fertapiauów Ke!«ny Smo­
larskiej, W olski 7. 255J

W słow. Bibliotek chrzęść, 
w Tarnowie tul. Chyszow- 
ska 8), aą okazyjni* do na­
bycia tray M u iw s k o p y  
(plerwotae Kina), z urzą­
dzeniem aa prąd elektry­
czny i z trzema seryami 
widoczków oraz 7. pod­
stawką po 400 koron bez 
opakowania i porta. 2511

Matematyki i geem. w ykręt 
sinej udziela ukwal. i rn:z- 
now. sifa n ju c7. W izJ )»i 
mość Karmelicka 50, ii. p ,  

m. 12—1 w południe, i

Języka niemieckiego i i ttrs-i 
tury udziela przygotcv. njąej 
do egzaminów ukwaliiit, 
i doświadcz, siła rcu c^  
Zgł. Karmelicka 56, II p j 
m. 12—lw  południc. 2328

D O B R A
w pow iecie Husiatyń* 
skim , 11 kil. od stacyl 
I m iasta pow iatow ego, 
około 1.000 morgów  
w tem  o k o ło  połow a 
losu z  gorzeln ią . Bu­
dynki częśc iow o zni­
szczone. N a sprzedaż 
tylko chrześcijaninow i 
Polakowi. Cena 1 mor­

go 2.000 keron. 
W ł a ś c ic i e lk ę  zastępuje 
adwokat Dr. Bronisław! 
Mlchalewskl Lwów, ulica' 
Akadem ick?. 1. 12. 2525

nu' ^i i i
umeblowanego, cwentual* 
nie z utrzymani: r.:, poszm 
kujt od l-go październiki 
urzędnik namiestnictwa.-. 
Zgłoszecia przyjmuje Ad* 
miuistracya „Głosu Naro* 
du* dla „D oktor,r. 2591

y f o i c a
m LwuYiie, w śróaisiiiiD,.

budowana znukomicic — 
komfort, sklepy, m eszka- 
uia, na sprzedaż . tudig 
postanowienia właścicielki 
chrześcijaninowi Polakowi. 
Cena 2,100.000 Koron. In. 
formacye bliższe u zą. 
stępcv prawacip) ad »•.
Dr. Michalewr lego 
ul. Akademicka j j .

«at»
■' 'W,
1*567

Biedna wdowa
z 4-gięm dzieci ('lajniiod- 
sze paromiesięcz: i )  r rosl 
litościwe serca o wspar­
cie. Łaskawe datki przyj­
muje Adm. „GL Narodu* 

dla Maryi K.
Hjara stwierdzana.— J

Starsza

chora kobieta
p o z b a w i o n a  wszelkicli 
środków do żyd?., aprasu 
b łaskawe wyp.-rcie. D stuj 
przvimuje Admiaistracys 
„Głosu Narodu“ dla J. H.

córka c-ficira pel4
skleh z ro^H i s t l .  nie-: 
zdolna do pićcy z powoduj 
atarożci i złamania ręk^j 
uprasza o łaskawe wsasr- 
ei*. Datki przyjm'.!1? Aumi* 
listracy* 1 Głosu Narodu*.

dT* ?.a V0» i-vo».. a !  5

waie.anzr 1843, knle- 
ka, na pól niewido­
my, bez środków il* 
życia, uprasza o po­
moc. Da tk i przy i m ui« 

A d m : „lllosu Ńar.“

U
[ii

M3i?f?Vr!L 
iU L !^ L !i!}i DMOlUtiL

Kraków, ul. Karir.alitfica 52 
poleca nauczycielki domom prywatnym n a  
prowincyę i w miejscu do udzielania lekcyj 
przedmiotów szkolnych i języków niemie­

ckiego i francuskiego. 240$

B R A K  O P A Ł U
nie zagraża przezornej gospiLiyni,

która użvwa w kuchni patentowanego s z y b k o w a r u

S IM P L E X
gotując bez uafty i bez spirytusy, węglem drzewnym, 
trzaskami, podpałkami lub okruchami węgla kamiennego 

z zadziwiając* oszcządnoOclą paliwa.
Węgiel kamienny starczy przy użyciu „Simplexu“ 19 

do 20 krotnie dłużej.
„Simplex* do nabycia w sklepach żelaznych w Galicy! 

i Król. Polskiem.

Słswny Skład: Kraków, Raózlwiłłswska 23
(Sprzedaj* również znakomite patentowane podpałki)* 

Cenniki i praspekty darmo. 2C19

4jP wsi ttsssssa  ̂ i i t a w a a ą ^

‘ KURSA PRAWNICZEś'sm

„ L i S E S 5 . .
K r s i i ó Y i *  K l i c s ' ' i C a r m a S s ^ k a  4 6  g

przygotowują w krótkim czasie do wszy stkich r~ra- ® 
v  iniiiów i rygorozów prawniczych, tłauka ztiurc.va 

i indywidualna.
B „   u _I_i____ , .Dla P, T. W ojskow ych osobne kompoty. Z

j f a  zaa iio jso cT ły ch  sysfesn  kc-resjscndanoyjny. . 
■  Informacye od 1 1 - 1 2  w południe i od 2 - 4  popoł. v
i  D

Narodu** Sp. t  »gr, edp. 46,fleifakt«r j  IsoTnedżmSy i naezeLay R o u a n  W o y e t y  ć s k i, jg- _ełriknmla .̂Głosu JLarodu" ss ŁtaiŁowio juu


